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C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

D o k o n y w a n o  w os ta tn ic h  czasach  w W a r ­
szaw ie z rozporządzen ia  s t ro n n ic tw a  bun to ­
wniczego, p o l i ty cz n e  zabó js tw a  bezbronnych  
m ieszkańców , pobudzi ły  R ząd  do przedsięwzię­
cia  ną jenerg iczn ie jszych  ś ro d k ó w  wr celu  od­
sz u k an ia  w in n y c h .

W  ciągu  k i lk u  dni byli a re sz tow an i  n a  u-  
l ic ac h  W a r s z a w y  ze sz ty le tam i,  pięciu t a k ic h  
zabójców, na leżących  do organ izac ji  t a k  z w a ­
n y c h  ż a n d a rm ó w  w iesza jących , a m ianow icie  
czeladnicy  ró ż n y c h  cechów: S ta n is ła w  Jan i­
szewski, T y m o te u sz  Raczyński, J ó z e f a t  Rosiń­
ski, S ta n is ła w  Jagoszewski i L e o p o ld  Zelner.

Z nich  p ie rw si dwaj u jęci zostali  16 (28) 
s ie rpn ia ,  zaraz  po ich  zam achu  n a  życie h a n ­
dlującej tu, p rzy  ulicy  K oźlej,  ży d ó w k i  K a u -  
for, za od m o w ę  z je j  s t ro n y  za p ła ce n ia  .3 rub. 
sr., k tó r y c h  w ym aga li  od niej w im ien iu  
t a k  zw anego  r z ą d u  narodow ego  n a  sp ra w ę  
p o w s ta n ia .

K osiński a re sz to w a n y  zosta ł 21 s ie rp n ia  (2 
w rz eśn ia )  n a  u licy  F re ta ,  w tej chwili,  k iedy  
o d sz u k iw a ł  po lic jan ta ,  k tó r y  u ją ł p ie rw szych  
d w ó ch  p rzes tępców , w celu  zabic ia  go.

J a g o sze w sk i u ję ty  zo s ta ł  12 (24) w rześn ia  
n a  ro g u  u licy  P o d w a le  i K ra k o w s k ie g o P r z e d -  
mieścia, oczekiwał on  ta m  n a  w yjśc ie  z m a g a ­
z y n u  K w ia tk o w s k ie g o  jednego  subjokta_, k tó ­
rego  m ia ł  polecenie zabić za szczególno p r z y ­
w iąz an ie  do p ra w n e g o  rządu;

i n a k o m e c  Z eln er  a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  1 5  
(27) w rześnia; on  ta k ż e  na leża ł  do o rg an iz a ­
cji ża n d a rm ó w  w iesza jących  i w ed łu g  zeznań  
św iadków , p rz y  naocznej konfron tacji ,  m ia ł  
u d z ia ł  z innem i w zabó js tw ie  p u łk o w n ik a  
L iu b u s z y n a .

Z  o dpow iedz i  w sp o m n io n y c h  p rzes tępców  
i ze b ran y ch  w iadom ości okazuje  się, że w szy ­
scy  oni, wszedłszy, za um ów ioną ,  z re sz tą  
bardzo  n ieznaczną  p łacą , do o rganizac ji  t a k  
z w a n y c h  żandarm ów  wiesza jących , porzucili 
p o p rze d n ie  sw e zajęcia, a oddaw szy  się p i ja ń ­
s tw u  i rozpuście , pośw ięc il i  się w y łąc zn ie  
r z e m io s łu  zabójców.

P o lo w y  S ą d  W o je n n y  skaza ł:  J a n i s z e w ­
skiego, R acz y ń sk ie g o ,  K o s iń sk ieg o ,  Ja g o -  
szew sk iego  i Z elnera ,  za ich  p rzes tęps tw a ,  
n a  zasadzie ar t .  88, 96, 196, 631 i 635 I  Ivs. 
W o je n n o - K a r n e j  U s t a w y ,  po p ozbaw ien iu  
w sze lk ich  p ra w  s ta n u ,  n a  k a r ę  ś m ie rc i— 
przez rozs trzelan ie .

K a r a  ta  będzie w y k o n a n a  d. 18 (30) wrze- 
■ śn ia  o godzinie  10-ej rano ,  nad  J a n is z e w s k im  
n a  S ta r e m  m ieście, nad  R a c z y ń s k im  n a  N o ­
w em  mieście, nad  K o s iń s k im  na  p lacu  B a n ­
k o w y m , n ad  J a g o s z e w s k im  n a  p la c u  G r z y ­
b o w sk im  i nad Z e ln e re m  n a  p lacu  A le k s a n -  
d rao w sk im .

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 3 (15 > Września, na przedstawienie Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości, darowiznę dwóch pla­
ców w mieście Zakroczymiu przy ulicy Koziej po­
łożonych, na własność dla bóżnicy Starozakonnych 
w temże mieście, przez starozakonnego Szlamę 
Gane, handlarza z miasta Zakroezymia, aktem na 
dniu 20 Sierpnia (1 Września) r. z., urządownie 
sporządzonym, prawnie zaakceptowanym, uczynio­
ną, w myśl art. 910 K. C., z zachowaniem praw 
osób trzecich i pod warunkami bliżej w akcie da­
rowizny oznaczonemi, zatwierdziła.

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia, że Główjia 
Kasa Oszczędności z kantorem pomocniczym, 
w gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty­
godniu upłynionym do d. 15 (27) Września r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 16, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 167 wnioskach, zło­
żono rsr. 1,885 kop. 20. Na żądanie zaś 70 
uczestników (prócz procentu rs. 45 kop. — , nale­
żnego za rok bieżący 0d całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rsr. 2,527 kop. 85 i umorzyła książeczek 
3 9 . —  Przeto uczestników 18,087 posiada kapitał 
rsr. 400,409 kop. 98. Prezes Wierniewicz. — 
Naczelnik Kancelarji Słom iński.

M agistrat Miasta Stołecznego Warszawy. — 
Zawiadamiając właścicieli, rządców i dzierżawców 
posesij w mieście Warszawie i przedmieściu Pradze 
położonych, że z d. 23 Września (5 Października) 
r. b., rozpoczyna się pobór lszej raty Składki 
Ogniowej za rok 1863— tak z głównego rozpisu— 
jako i dodatkowego, od tych właścicieli, którzy 
wciągu roku 1861 i 1862 do ubezpieczenia przy­
stąpili,— wzywa o zaspokojenie takowej w ciągu

mca Października r. b.; a zarazem uprzedza: że 
z zasady obowiązujących przepisów, po upływie 
bezskutecznie tego terminu, obliczone będą kary 
na rzecz Skarbu, a następnie zarządzoną być bę­
dzie musiała egznkucja wysokości przypadającej 
z dodatkowego rozpisu składki; — interesanci 
za pośrednictwem Komisarzy Administracyjnych 
otrzymają zawiadomienie. Pobór opłaty, o ja­
kiej mowa, dokonywany będzie w lokalu usta­
nowionej dodatkowo K asy, o której już Magi­
strat w pismach publicznych ogłosił, miano­
wicie w gmachu Ratusza Głównego na 1-szem 
piętrze. — p. o. Prezydenta, Jeneralnego Sztabu 
Jenerał-Major W itkowski.—p. z. Naczelnika Kau- 
celarji Sąchocki.

7. Petersburga, 22 W rześnia.

N. Król hellenów Jerzy I, raczył przyjechać 
9go września (v. s.), koleją żelazną Warszawską 
do Carskiego Sioła, a dziś lig o , przybędzie do 
St. Peterburga.

W poniedziałek, d. 9 września (v. s.), książę 
Montebello, ambasador francuzki, czasowo opusz­
czający swe stanowisko, miał zaszczyt być przyj­
mowanym na posłuchaniu pożegnalnem przez N a j ­
j a ś n ie j s z e g o  P a n a  w pałacu w Garskiem Siole.

Przez Najwyższy rozkaz z 6 września (v. s.), 
J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść . W i e l k i  K s ią ż ę  A l e ­
k s a n d e r  A l e k s a n d r o w ic z , mianowany został puł­
kownikiem, z pozostawieniem w godności fligiel- 
adjutanta.

Najpoddańniejsze p ism a

Od włościan, C arskoSłow iańskiego majątku  
udzielnego, zostającego pod zarządem  
krasnosielskiego udzielnego kantora.
„ W a s z a  C e s a r s k a  M o śc i

N a jm ił o ś c iw s z y  P a n ie !

W  liczbie milionów T w y c h  wiernych poddanych 
do żywego dotkniętych zuchwalemi roszczeniami 
wrogów naszych, marzących o oderwaniu zacho­
dnich prowincij T w e g o  Cesarstwa, racz N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n i e  i od nas, włościan będących pod 
zarządem krasnosielskiego udzielnego kantoru, 
w urzędzie pokrowskim, przyjąć niezmienne wier- 
nopoddańcze uczucia przywiązania do C i e b i e  i go­
towość do wszelkich możliwych ofiar.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ! W  odnowionej przez 
C i e b i e  ojczyźnie, dosyć jest i swych spraw domo­
wych. Rosja nie wywołuje nieprzyjaciół, a jeszcze 
mniej pragnie krwi.

Lecz jeżeli przez Najwyższego przeznaczonem 
jest, aby wierna Ci Rosja wzniosła sztandar naro­
dowy, natenczas, N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o  za­
szczyć i nas szczęściem,przyłączenia się do znanych 
już Europie hufców, żeby odeprzeć wszelkie tar­
gnięcie się wrogów na zmirnę granic przez Boga 
wręczonego Ci państwa.

Za okazane zaś przez W a s z ą  C e s a r s k ą  Mość 
dobrodziejstwa, gmina postanowiła: z powodu roz­
ruchów w królestwie polskiem, ofiarować na ko­
rzyść ranionych rosyjskich wojowników i ich rodzin, 
które ucierpiały przy obecnem zaburzeniu, trzysta  
rubli z sum gminnych, pozostałych w remanencie 
1863 r.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i mamy szczęście na­
zywać się wiernymi poddanymi, mieszkańcy Car- 
sko-Sławiańskiego majątku.

(N astępu ją  podpisy).

Od włościan z urzędu miedwieckiego, zostających 
pod zarządem nowogrodzkiego udzielnego  

kantoru.
„ N a j d o s t o j n ie j s z y  M o n a r c h o , 

N a jm ił o ś c iw s z y  C e s a r z u -O s w o b o d z ic ie l u ! 

My, byli orni żołnierze, obecnie będący pod za­
rządem wydziału udzielnego, włościanie z urzędu 
miedwieckiego, pospieszamy także wynurzyć Ci, 
M o n a r c h o , nasze wiernopoddańcze uczucia. Nikt 
nie będzie śmiał targnąćsię na całość państwa i nie­
tykalność T w e g o  tronu, dopóki w nas nie zatrze 
siępam ięćo czynach dziadów i ojców naszych,w cza­
sie ciężkich chwil dla Rosji. Przodkowie nasi byli 
od nas szczęśliwsi, potrafili dowieść, N a j j a ś n ie j s z y  
P a n i e , nie słowami a czynem, że umieją umrzeć 
za M o n a r c h ę , ojczyznę i wiarę. Wojując od 1829 
do 1833 r. z temiż polakami, którzy i teraz pow­
stali przeciwko T o b ie , M o n a r c h o , kładli życie 
za nietykalność granic T w e g o  państwa. Pamięta­
jąc ich służbę i my pragniemy powstać na obronę 
T w e g o  monarszego tronu, powodowani ognistą 
miłością i wiernopoddańczem do C i e b i e  przywią­
zaniem. Za jednem T w em  słowem, nie omieszkamy 
p jść na spotkanie wrogów i przypomnieć im, że 
kochamy M o n a r c h ę  i ojczyznę nie mniej od na­
szych dziadów i ojców; wszyscy co do jednego po­
łożymy kości za C i e b i e , M o n a r c h o  - O s w o b o d z i- 
c ie l u  i ojczyznę naszą.

Tymczasem, pragnąc i teraz dowieść C i, czein- 
kolwiek M o n a r c h o , wypowiedziaue uczucia, 
przynosimy na ołtarz ojczyzny nieznaczny grosz 
z pracy naszej* przyj m N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie  nie­
znaczną sumę 700 rs. które zebraliśmy w gminie, 
na zapomogę dla rodzin zabitych i ranionych w woj­
nie z buntownikami żołnierzy.

N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie ! głos ten włościan zarzą­
du miedwieckiego jest wyrażeniem prawdziwych 
nieudanych uczuć najzupełniejszego przywiązania 
do tronu i ojczyzny."

(Następują podpisy).

Od włościan tuszn ińskiego  urzędu, zostającego 
pod władzą sym birskiego kantoru udzielnego, 

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  P a n ie !
Szerząca się wszędzie pogłoska o chytrym wro­

gów ojczyzny naszej zamiarze, przy współdziała­
niu innych mocarstw, oderwania Polski od Rosji, 
z odebraniem nawet miast, odwieczną własność 
naszą stanowiących, silnie rozogniła serca nasze 
słusznem i zaciętem oburzeniem.

W uniesieniu najpoddańniejszych uczuć naszych, 
które u podnóżka tronu T w e g o , M o n a r c h o , skła­
damy, gotowi jesteśmy zawsze na skinienie T w e  
biedź na obronę naszej wiary świętej, C i e b i e , u- 
koronowany S a m o w ł a d c o ! i drogiej ojczyzny na­
szej. Wrogowie nasi w swem zaślepieniu, biorąc 
miarę z wielkich przewrotów wewnątrz ojczyzny 
naszej dokonywanych, wierzą jeszcze w możność 
wstrząśnienia matki naszej świętej Rosji; lecz o- 
kropnie łudzą się oni, nie przewidując, jakim 
duchem powodowani są Twoi waleczni synowie, i 
jaki ich ożywia patrjotyzm.

Przyjm N a j ł a s k a w s z y  P a n ie , wynurzenia 
najpoddańniejszych uczuć gminy tusznińskiego u- 
rzędu, zawsze gotowej na głos T w ó j  stanąć aż do 
ostatniego zdolnego do broni człowieka, w szeregi 
wojowników T w o ic h . Najwyższy pobłogosławi i 
wzmocni na słuszną sprawę, prawicę T w ą , S a- 
MOW ŁADCoUuanioł zaś Pański iść będzie przed o- 
bliczem wiernych wojowników T w o ic h .

Zebrane przez nas składkowo 157 rs. 51 kop. 
pragniemy użyć na rzecz rosyjskich wojowników i 
rodzin rosyjskich, które ucierpiały od rokoszu pol­
skiego. Pieniądze te będą przez nas odesłane sto­
sownie do ich przeznaczenia”.

(Następują podpisy).

Prócz tego, J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i przedsta­
wione były najpoddańniejsze pisma: od włościan 
wittołowskiego urzędu pod zarządem krasnosiel­
skiego kantoru udzielnego, fińskiego plemienia, 
wespół z prawosławnemi jednodworcami; przyczem 
uchwałą gminną postanowiono ofiarować 250 rubli 
na rzecz rosyjskich woj owników, ranionych przy u 
śmierzaniu rokoszu polskiego i rodzin tychże, któ­
re z powodu tego ucierpiały: nadto włościanie te ­
goż urzędu wynurzyli życzenie, ażeby w czasie zo­
stawania w służbie nieograniczenie urlopowanych 
niższych stopni z ich gminy pochodzących, zape­
wnić utrzymanie ich żonom i dzieciom, wydając 
z gminnych magazynów zbożowych po półczetwie- 
ryka żyta na każdą duszę co miesiąc, aż do czasu
zupełnego uśm ierzenia rokoszu.

Włościanie Carsko - Sławiańskiego majątku o- 
prócz wręczenia najpoddańniejszego pisma, a tak­
że włościanie ropszyńskiego majątku udzielnego 
mieli szczęście w  dniu 16-m Sierpnia w Krasnem 
Siole osobiście wynurzyć J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i 
wdzięczność za łaski, wyświadczone dla nich przez 
postanowienie z dnia 24-go czerwca r. b. i ofia­
rować J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i chleb i sól na sre­
brnej tacy.

Za wszystkie wyżej wspomnione pisma oświad­
czone zostało N a jw y ż s z e  podziękowanie, a pie­
niądze ofiarowane odesłano stosownie do ich prze­
znaczenia.

CZĘŚĆ NIECIIZĘDOYYA.

_  WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
HęoIih- uprflnDidaiiir.

A m e ry k a ń s k ie  pose ls tw a  m u s ia ły  ju ż  o t r z y ­
m ać ok ó tn tk  w aszyng tońsk iego  se k re ta rza  s ta ­
nu  d o jsp rąw  z a g ran ic zn y c h ,p. S ew ard ,  w  k tó ­
r y m  zbija p rzesąd  p an u jąc y  we F ra n c j i  i A n -  
glji,  ja k o b y  zw iązkow i nie byli w  s tan ie  przy-  
w ró c ić U n j i .  I n te r e s a  p oko ju  i ludzkośc i  w y ­
magają ,  pow iada  p. S ew ard ,  aby  u s iłow ać  u- 
su n ą ć  także ocenienie. J e d y n ie  sy m p a t je  z ze­
w n ą trz  pozw ala ją  pow stańcom  dalej p r o w a ­
dzić w alkę .  N adzieja  pomocy zagran icznej  je s t  
obecnie  n a jw ażn ie jszym  icb  zasobem . P .  S e ­
w ard  w o k ó ln ik u  ty m  bada s ta n  w o jsk o w y  i 
ośw iadcza,  iż p ra g n ą c y  p rzy w ró c en ia  p o m y ś l­
ności handlowmj w A m ery c e  za  p o m o c ą  po ­
koju, nie m a ją  pew nie jszego  ś ro d k a  do o s ią ­
gn ięc ia  tego celu, nad  cofnięcie p o w s ta ń co m  
pom ocy  i przychylności ,  i pozos taw ien ie  s a ­
m y m  a m e ry k a n o m  za ła tw ienie  icb  sporu .

La France zapew nia ,  że d ep u tac ja  m e k s y ­
k a ń s k a  m ia ła  opuśc ić  P a r y ż  w n iedzie lę  27-o 
b. m. i udać się w p ro s t  przez  T r j e s t  do Mira- 
m are ,  zw yk le j ' re zy d e n c j i  a r c y k s ię c ia  M a k sy ­
m il iana .  Z  M iram are  depu tac ja  podobno  po- 
jedzie  do W iedn ia ,  gdzie p o zy sk a  p o s łu c h a ­
n ie  u C esarza  au s tr jac k ieg o  i będzie obecna 
n a  u roczystem  o d śp iew an iu  d z ię k c z y n n e ­
go Te Deum) z d rug iej wTszaKże s t ro n y  dz ienn i­
k i  w iedeńsk ie  u t r z y m u ją ,  że d ep u tac ja  ta  n ie  
będzie p rz y jm o w a n a  an i  przez C esarza  F r a n ­
c iszka  Józefa, an i przez  hr.  R c chbe rga .  P o ­
w raca jąc  z A u s t r j i  w  październ iku ,  d ep u tac ja  
w spoinniona ,  w ed łu g  La France będz ie  p r z y j ­
m o w a n a  n a  u ro cz y s tem  pos łu c h an iu  przez C e ­
sarzami C esarzow ę francuzów, w z a m k u  C om - 
piegne. T enże  d z ien n ik  donosi, że a rc y k s iąż ę  
będący  g łó w n y m  d ow ódcą  m a r y n a r k i  au s tr ja -  
ckiej,  k tó r a  zawdzięcza m u  o rganizac ję  s w ą  
ta k  p ło d n ą  w p o m y ś ln e  rezu lta ty ,  po  w y jeź ­
dzić dep u tac j i  u d a  się do g łó w n y c h  p u n k tó w  
adm ira lic i j  czyli o k ręgów  m orsk ich ,  m ia n o w i­
cie do T r jes tu ,  W enec j i  i P o la ,  a b y  pożegnać 
się  z oficeram i m a ry n a rk i ,  zawsze okazujące-  
m i m u  na jżyw sze  p rzyw iązan ie .  K o r e s p o n ­
dencje  z W ie d n ia  dodają, że cały  o rszak  a rc y ­
k s ię c ia  zam ierza  to w arz y szy ć  m u  do M e k s y ­
k u ,  co zagraża bardzo m a ry n a rc e  aus trjack ie j ,  
utraci ona bow iem  oprócz g łów nego  dow ód­

cy, w ie lu  zdo lnych  m a ry n a rz y ,  sp o d z iew a ją ­
cych  się św ie tne j  k a r j e ry  w  A m eryce .

W e d łu g  tychże  korespondenc i j ,  a rc y k s iąż ę  
rob i  ju ż  p rz y g o to w a n ia  do podróży , bo C esarz  
A u s t r ja c k i  p rzes ta ł  już op ie rać  się p ro jek to -  
w r m e k s y k a ń s k ie m u ,  w y m ag a ją c  ty lko  od  a r ­
cy k s ięc ia  zrzeczenia się p ra w  do n a s tę p s tw a  
t ro n u  au s t r ja c k ie g o .

Toż sam o p o tw ie rd z a ją  in n e  dz ienn ik i  w ie ­
deńsk ie ,  u trzy m u jąc ,  że w iadom ości ,  j a k o b y  
leról B e lg ijsk i  o św iadczy ł  się p rzec iw  p rz y ję ­
c iu  k o ro n y  m e k s y k a ń s k ie j  przez a rcyks ięc ia ,  
i że o s ta tn i ,  u c h w a łę  znaczn ie jszych  o b y w a ­
teli m e k s y k a ń s k ic h ,  u w aż a  za n ie d o s ta tec zn ą  
i w y m a g a ć  będzie bardziej ja w n e g o  w y r a ż e ­
n ia  woli ludu, są  bezzzasadne, pon iew aż  p rz y ­
ję c ie  k o ro n y  j e s t  rzeczą s tanow czo  p o s ta n o ­
wioną; ju ż  n a w e t  i po ręczen ie  A n g l j i  p rzes ta ­
ło  być w y m ag a n em .

W  W ie d n iu  w  sferach  p a r la m e n ta r n y c h  
k r ą ż y ła  pog łoska ,  że n ie k tó rzy  d ep u to w a n i  
zam ie rza ją  in te rp e lo w a ć  m in i s t r a  d w o ru  C e ­
sa rsk iego  i sp raw  za g ra n ic z n y c h  co do s p r a ­
wy m e k sy k a ń sk ie j ,  i że in te rp e la c ja  ta  z y s k a ­
ła  za tw ie rd z en ie  w ie lu  cz łonków  izby  niższej 
rady  pańs tw a .

W  P a r y ż u  w iadom ość o p od róży  ks ię c ia  
N ap o le o n a  w y w o ła ło  różne ko m e n ta rze ,  m a­
jące  zw iązek  z p o l i ty k ą  obecną, lecz dz ienn ik  
Temps oświadcza, że podróż  ta  n ie  m a  żadnej 
doniosłości politycznej.

N a  giełdzie pa ryzk ie j  k r ą ż y ły  też  w ieści  o 
u s tą p ie n iu  p. D ro u y n  de L h u y s ,  o zajęciu j e ­
go m iejsca przez hr.  W a le w s k ie g o ,  to  znów  
o w y s ła n iu  tego os ta tn iego  do L o n d y n u  na 
m iejsce b a ro n a  G ros ,  o pow roc ie  p. P e r s ig i -  
nego do gab ine tu ;  lecz żadna  z ty c h  p og ło ­
s e k  n ie b y ła  o p a r ta  na  ja k ie jk o lw ie k  p o d s ta ­
wie. D z ie n n ik  La Presse, k tó r y  p o w tó rz y ł  po­
g ło sk ę  o u su n ię c iu  się p. D r o u y n  de L h u y s ,  
o m a ło  n ie  zos ta ł  u k a r a n y  os trzeżeniem , a  n a ­
w e t  ju ż  ta k o w e  było  p rzy g o to w a n e ,  lecz p o ­
te m  pos tanow iono  go w s trzy m a ć  i og ran iczo ­
no się ty lko ,  o k az an iem  go g e ra n to w i  tego 
dz ienn ika ,  pan  R ou . Z re sz tą  w sz y s tk ie  te  
pog łosk i  g d y b y  n a w e t  się u rzeczy w is tn i ły ,  
n ie  m ia ły b y  w ażnego  znaczenia, bo j a k  p rz y ­
p o m in a  Monitor, w e  F r a n c j i  nie m in is tro w ie  
a le  C esarz  ty lk o  j e s t  odpow iedz ia lnym .

L i s t y  z R z y m u  donoszą,  że od czasu  za ła ­
tw ie n ia  sp ra w y  a re sz to w a n y c h  n a  s t a tk u  Au- 
n is  n e a p o l i tań c zy k ó w ,  s t ro n n ic tw o  p ra w e  
okazu je  znaczne zniechęcenie . U zna je  ono, że 
o s ta tn ie  dz ia łan ia  F r a n c j i  ob jaw ia ją  dążenia 
bardzo p r z y c h y ln e  dla T u r y n u  i w radz ie  p a ­
p iesk ie j ro z trzą san o  k w e s t ję ,  czyby  n ie  by ło  
s to so w n e m  doradzić  F ra n c i s z k o w i  I I ,  aby  o- 
p u śc i ł  p a ń s tw o  pap iezk ie  P .  M erode  po traf i ł  
j e d n a k  jeszcze raz sk ło n ić  r a d e g o  oglrzucenia 
tej propozycji .

(Mon., Patr., IV. Z.)

Londyn , 24  W rześnia. M orning-Post, w  sw y m  
w czora jszym  a r ty k u le  w s tę p n y m ,  w w y ra ż e ­
n iach  s i ln ie jszych  niż Times i Globe, os trzega 
zw iązek  n iem ieck i,  ażeby  n ie  p rzy w ió d ł  do 
s k u tk u  sw ego  z a m ia ru  co do egzekuc ji  w H o l-  
sz tyn j i .  O rg a n  lo rda  P a lm e r s to n a  ośw iad­
cza bez og ródek ,  że N ie m c y  p o w in n y  być 
p rz y g o to w a n e  n a  o pó r  w ty m  względzie ze 
s t ro n y  A nglj i ,  k tó ra  u p a t ry w a ć  będzie w  o-  
k u p ac j i  H o lsz tyu j i  k r o k  zaczepny  przeciw  
D an ji .  A  że M orning Post podaje to os trze ­
żenie n i e j a k o  re z u l ta t  sa m y c h  li ro zu m o w a ń  
d z ie n n ik a rs k ic h ,  lecz z w yższego  polecenia,  
za tern p rze m aw ia ją  liczne in n e  okoliczności,  
co do k tó r y c h  n ik t  n ie  m a  w ątp l iw ości .

Z  p rzy lep ionego  wczoraj na  rogach  w szy ­
s tk ic h  u lic  p la k a tu  okazu je  się, że nie ty lk o  
w M anchestrze ,  lecz ta k ż e  w L o n d y n ie  is tn ie ­
j e  s tow arzyszenie ,  m a jąc e  na  c e lu  spó łdz ia łać  
w sp raw ie  s k o n fe d e ro w a n y c h  p o łudn iow ców . 
To  o s ta tn ie  s to w a rz y sze n ie  nosi t y tu ł  London 
confederate association, m a  sw ego  p rezesa  i s e ­
k re ta rz a  , o d b y w a  r e g u la rn ie  raz n a  t y ­
dzień  m e e t in g  i pow sta je  nadzwyczaj g w a ł to ­
wnie  n a  lo rd a  R usse l la .  W y ja z d  z L o n d y ­
nu  p. M a so n ’a, do tychczasow ego r e p r e z e n ta n ­
ta  S ta n ó w  p o łu d n io w y c h  p rz y  rządzie  a n ­
g ie lsk im , w y w o ła ł  zn o w u  p rzec iw  lordow i 
R u s se l l  nadzw ycza jną  burzę  ze s t ro n y  tych  
w szys tk ich ,  k tó rz y  ż y w ią  s y m p a t je  d la  S t a ­
nów  sk o n fede row anych .  Z a rz u c a ją  m in i s t r o ­
wi a n g ie ls k ie m u  do sp ra w  zag ran icznych ,  że 
o d sy ła ł . s ta le  n a p o w ró t  l i s ty  p. M a s o n ’a, że 
nie chc ia ł m u  udzielić  p o s łu c h an ia  p r y w a tn e ­
go, że w ogóle p o s tę p o w a ł  z n im  ta k  n ieg rze­
cznie, j a k  g d y b y  obaw ia ł  się p. A dam sa,  p os ła  
am e ry k a ń sk ie g o ,  i f loty  am ery k ań sk ie j .  P r a ­
w d y  w te m  w s z y s tk ie m  je s t  ty le  ty lko ,  że 
hr .  R u s s e l l  u n ik a ł  i le  m ożnośc i  w sze lk ie j  z p. 
M aso n em  stycznośc i i że n ie  rob ił  m u  i dzie­
sią te j części ty c h  nadzie i,  j a k ie  nie są  szczę- 
dzone od r o k u  p a n u  S lidell ,  r e p r e z e n ta n to w i  
S ta n ó w  p o łu d n io w y c h  w P a r y ż u .  L e c z  w ia ­
dom o pow szechnie ,  że up rze jm ość  n ie  j e s t  ce­
chą  c h a ra k te ru  lorda R usse lla .

P .  M ason , a je n t  S ta n ó w  sk o n fed e ro w a­
nych ,  zaw iadom ił m in is te rs tw o  sp ra w  z a g ra ­
n icznych , że rząd  jego  odw oła ł  go z d o ty c h ­
czasowego s tanow iska ,  j a k ie  w  L o n d y n ie  
za jm ow ał.  P .  M a so n  za m ie szk a  od tąd  w P a ­
ryżu . P r z y  tej sposobnośc i  Times powiada: 
„ P o ło ż en ie  tego p a n a  było dz iw ne i pod 
w ie lu  w zg lędam i p rz y k re .  W y s ta w ia m y  się 
n a  n iebezp ieczeńs tw o  w o jn y  ze S ta n a m i  
Z jednoczonem i,  w rzeczyw is tośc i  w celu z a ­
bezpieczenia naszych  p r a w  n a  m orzu ,  p o ­
zo rn ie  zaś d la  tego, ażeby dojść do zaszczytu  
odw iedzin  ko m isa rza  po łudn iow ego .  O ko ło  
d w ó ch  l a t  u p ły n ę ło  od czasu w y p a d k u  ze 
s t a tk ie m  Trent, a  cel mis ji  tego a je n ta  n ie  
zos ta ł  do tąd  os iągnię ty .  F r a n c j a  propono-* 
w a ła  p o średn ic tw o ,  je ż e l i  n ie  sam o n a w e t  
uznanie ;  lecz A n g l ja  t r z y m a  się w y t r w a le

swej zasady  i n ie  p rzy ję ła  p ropozyc ji  p r o w a ­
dzenia u ład ó w  z P o łu d n iem ,  j a k o  p a ń s tw e m  
niepod leg łem . P .  A d a m s  je s t  do tąd  j e d y n y m  
przez m in is te rs tw o  sp ra w  zag ran ic zn y c h  
u z n a n y m  pos łem  a m e r y k a ń s k im ,  a w sze ik ie  
s to su n k i ,  j a k ie  z tem że m in i s te r s tw e m  m ia ł 
p. M ason, nie m ia ły  n ig d y  c h a r a k te r u  ani 
fo rm y  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c zn y c h .  C ie r ­
p liw ość prze to  d u m nego  i lo ja lnego  p o łu ­
dn io w ca  b y ła  przez to  n a tu ra ln ie  n a  c ięż k ą  
p ró b ę  narażona ,  a obecnie  s ły szy m y , że p. 
M ason, lub  też ci, k tó r y c h  on  rep rezen tu je ,  
nie m o g ą  dłużej w y trz y m a ć  podobnego  po ­
łożenia  rzeczy. P re z y d e n t  D ay is  o d w o ła ł  
go nareszcie , a o ile n am  się  zdaje, S t a n y  
skon fede row ane  n ie  b ędą  m ia ły  na  te raz  w 
Anglji a jen ta  uw ierz y te ln io n eg o .  N ie  m arny  
byna jm n ie j  ocho ty  z a s ta n a w ia n ia  się  n ad  
m nie j  więcej w ażuem i pow odam i,  k tó re  są  
p rzy taczane  d la  w y jaśn ien ia  tego w ażnego 
k ro k u .  Z daje  się atoli,  że skon federow au i 
spodziew ali  się po nas  więcej, niż osiągnęli ,  
a  z te g o  p o w o d u  gniew-ają się, ta k  sam o j a k  
i unjoniści,  że n ie  s ta ło  się zadosyć ich ży­
czeniom. U njon iśc i  posiadali  ju ż  wszelkie  
p ra w a  ró w n o u p ra w n io n e g o  narodu , w raz  ze 
w szy s tk iem i,  w y p ły w a ją c e m i z tąd  k o r z y ­
ściam i, sk o n fe d e ro w a u i  fsaś spodziew ali  się 
o s iągnąć  toż sam o g d y  zos taną  uznani,  p o d ­
czas g d y  p rz e w a g a  ich n a  m o rzu  u ła tw ia ła  
im  sposobność  k o rz y s ta n ia  z naszych  t a r ­
gów. L e c z  tego  w szys tk iego  n ie  dość d la  nich  
było; żądali oni sy m p a n j i  m ora lne j  ze s t r o n y  
n a ro d u  ang ie lsk iego  i t a k o w ą  od n ie jak iego  
czasu uzy sk a l i ,  a  n aw e t ,  j a k  pow szechn ie  
w iadom o, o trzy m ali  od n ie k tó ry c h  osób 
w A n g lj i  pom oc m a te r ja lną ,  k tó re j  s łuszn ie  
czy n ie  słusznie ,  p ra w o  nie p o w in n o  było 
cierpieć, gdyż upow ażn ia ło  to S ta n y  Z je d n o ­
czono do u sk a rż a n ia  się n a  nas  do tego s to-  
ppia, że om al do w o jn y  nie przysz ło .  Lecz 
u s łu g i  te, j a k k o lw ie k  znaczne, n ie  są  w s tan ie  
zy s k a ć  n am  wdzięczności sko n fed e ro w a n y ch ,  
dopók i  rzą d  nasz  n ie  u zn a  ich. S a m o  atoli 
ty lk o  uzn a n ie  bez in te rw e n c j i ,n ie  w y w ar ło -  
by pożądanego  s k u tk u .  B a rd z o  być może, iż 
g d y b y  A n g l ja  i F r a n c j a  uzn a ły  by ły  wcześniej 
S t a n y  po łudn iow e ,  s p r a w a  ich  w ie leby  n a  
tem  zyskała ,  gdyż  w pod o b n y m  k ro k u  u- 
p a t ry w a n o b y  n ie  bez powmdu zam ia r  in -  
terwren jow ań ia .  B a rd z o  b y ć  ta k ż e  może, iż 
uznan ie  z n a s tę p s tw e m  czasu, g d y  w o jn a  d o ­
m o w a ,  z pow odu  o b u s t ro n n eg o  os łab ien ia ,  
s ta n ie  się n iem ożebną , doda w artośc i  i t r w a ­
łości o s ta te czn y m  uk ła d o m . L ecz  n a  teraz 
sam o ty lk o  uzn a n ie  nie p rzy n io s ło b y  n a j ­
m nie jszej ko rzyśc i.  W  obec w aleczności  i p o ­
św ięcen ia  po łudn iow ców , m u s im y  przyznać,  
że S t a n y  sk o n fed e ro w a n e  Die po trze b u ją  ju ż  
poparc ia  m ora lnego , k tó r e b y  im  obce p a ń ­
s tw o  m ogło  udzielić.  Z  d rug ie j  a to l i  s t ro n y ,  
o s ta tn ie  p o w o d ze n ia  oręża  u u jo n is to w sk ieg o  
zn iew a la ją  nas  do powńedzeuia, że n ie  p r z y ­
szed ł jeszcze czas, w  k tó r y m b y ś m y  m ogli o- 
św iadczyć,  żo S ta n y  se cc s jo n is to w sk ie  zd o b y ­
ły  sob ie  n iep o d leg ło ść” .

D m i j  u

Kopenhaga,21 Września. T u te jsze 'm in is te rs tw o  
w o jn y  w y d a ło  po lecen ie  n a ty ch m ias to w e g o  
zajęcia przez  p iecho tę  dw óch  p u n k tó w  połu-  
dn iow o-sz lezw ick ich ,  F r ie d r i c h s s t a d  i H u su m . 
W  ty m  celu  p ią ty  b a ta l io n  p iecho ty ,  z r e k ru -  
to w a n y  we w łaśc iw em  k r ó le s tw ie  D u ń s k ie m ,  
a w y ćw ic zo n y  pod  D a n n e w e rk ,  n a  t e ry to r ju m  
sz lezw ickiem , w y s ła n y  zos tan ie  do pom ien io -  
nyćli  p u n k tó w .  Je d n o c z e śn ie  w szy scy  ofice­
ro w ie  z r e z e r w y  p o w o ła n i  zos ta li  do c z y n ­
nej s łużby .  D o ty ch c za so w y ,  n a  s top ie  p o k o ju  
podział j a z d y  i p ie ch o ty  n a  b ry g ad y ,  zos ta ł  
zu iesiony , a je n e r a ło w ie  b ry g a d  i ich  sz tab y  
oddan i zostal i  do rozporządzen ia  dow o d zą ce ­
go. W s z y s tk i e  b a ta l io n y  p ie c h o ty  sk ła d a ć  
się b ędą  k aż d y  nie z czterech, j a k  do tąd ,  lecz 
z s iedm iu  ko m p an ij ,  p u łk i  huza rów  m ieć  bę­
dą z a m ia s t  cz terech , po  sześć s z w a d ro n ó w ,  
a p u łk i  d ra g o n ó w  Nr.  3 do 6 (w  tej liczbie 
i h o lsz ty ń sk i) ,  liczyć m a ją  każdy  nie po 4, lecz 
po  5 sz w a d ro n ó w .  W s z y s tk i e  te  z m ia n y  po ­
w in n y  b y ć  p rze p ro w ad z o n e  do l -g o jp a źd z ie r -  
n ika .  *

F r a n c j a

Paryż, 24 ■W rześnia. D ziś  k r ą ż y ły  m iędzy  
in n e m i  p o g ło sk i  o w y s ła n iu  p. W a l e w s k i e ­
go j a k o  am b asa d o ra  do L o n d y n u ;  w sp o m in a ­
no także  n a z w isk o  ks ięc ia  P e rs ig n ie g o ,  lecz 
j a k  się zdaje ani j e d e n  an i  d ru g i  n ie  w ie lk ą  
m a  szansę  zas tąp ien ia  barona  G ros .

Z a p o w ia d a ją  u k a z a n ie  się sp raw ozdan ia  
f inansow ego  p. F o u ld a  w c iągu  m ies iąca  paź­
dz iern ika .  N iek tó rz y  u t rz y m u ją ,  że C esarz  
u św ie tn i  o tw arc ie  posiedzeń  p rze d s taw ie n ie m  
k i lk u  p ro je k tó w  do bardzo  l ib e ra ln y c h  p raw , 
co b y ło b y  bardzo s to s o w n ą  d y w e r s ją  w obec 
znużen ia  za g ra n ic z n ą  p o l i ty k ą .

C esarz  po p o w ro c ie  z B ia r r i tz  n ie  będzie 
w yale p rz e b y w a ł  an i  w  S a in t-C io u d ,  a n i  w  
P a r y ż u ,  lecz w p ro s t  uda  się do C o m p ieg n e  
około  5-go paźdz ie rn ika .  P .  B o u d e t  zaś w ró ­
ci do P a r y ż a  około  2-go  lub  3-go  t. ni.

Nation powiada: „ W s p o m in a l i ś m y  o k r ą ­
żącej w W ie d n iu  pogłosce ,  w e d łu g  k tórej ,  
d ep u tac ję  m e k s y k a ń s k ą  zaproszono, aby  u- 
d a ła  się w p ro s t  do tej s to licy; j a k k o lw ie k -  
bądź, d epu tac ja  w yjedz /e  w p iz y s z łą  sobotę .  
P o m im o  p rzec iw nego  m n ie m a n ia  je d n e g o  
z dz ienn ików , z u p e łn ie  by ła  p ra w d z iw ą  w ia ­
domość, żc d ep u tac ja  m ia ła  chęć n ap rz ó d  
p rzeds taw ić  się C e sa rz o w i N ap o le o n o w i w 
B ia r r i tz ;  lecz j a k  się zdaje, C e sarz  p ra g n ą c  
j ą  p rz y ją ć  z p e w n ą  uroczystośc ią ,  p rosił  ją  
aby  w przód  sp e łn i ła  sw ą  nns ję  w Niem czech. 
B ędzie  za te m  przez n iego p rz y jm o w a n ą  po 
pow roc ie  z W ied n ia .  M ożna  p rzypuszczać ,  
żc C esarz  chce p rz e d e w s z y s tk i tm  w iedzieć o 
rez u l tac ie  w łaśc iw e j  m is j i  deputacji .  Z re sz tą
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wszystko to zostało ułożone półurzędownie. | wość wzięcia pod swą opiekę poddanych wło- ! teracki zostawać będzie pod osobną redakcją,
n posłuchanie skich. i  a pierwszy .jego numer wyjdzie z końcem paz-Urzędowa proźba deputacji o posłuchanie 

xi Cesarza, została wysłana do Biarritz, ale 
w ątpią, aby Cesarz zmienił swe postanowie­
nie.”

France podaje następującą wiadom ość, 
ze źródła, jak  powiada, zasługującego na 
wszelkie zaufanie: „Były prezydent Juarez
kazał rozlepić w S an -L u iz  de Potosi 
miejscach zajmowanych przez jego wojska, 
buletyDy, w których jenerałowie północni 
donoszą o zwycięztwach nad skonfederowa- 
nymi, a takżo depeszę od posła z W aszyng­
tonu, przedstawiającą stan wojskowy i do­
wodzącą, ze swego stanowiska, że w blizkiej 
przyszłości północni zwyciężą południowych. 
Ogłoszenie to ma na celu, ze strony Ju are ­
za, wzbudzić nadzieję w jego stronnikach, że 
wkrótce otrzymają pomoe od Amerykanów, 
którym , jak  wiadomo, ustąpił ewentualnie 
część terytorjum  m eksykańskiego.”

W I w c H j

Turyn, 2*2 Września. Obecnie wszystkie 
oczy zwrócone są ku Medjolanowi, gdzie 
udało się mnóstwo widzów, pragnącycli być 
obecnymi przy wielkich ćwiczeniach artyle- 
rji. Ćwiczenia te w obozie pod Somma by­
ły  bardzo świetne i przewyższyły wszelkie 
oczekiwania. K ról wszędzie na całej drodze 
w itany był z wielkim zapałem, a szczegól­
niej w Gallarate, najbliższem mieście zaro­
śli Somma. Obliczono, że sto tysięcy wi­
dzów witało Króla. Ćwiczenia rozpoczęte 
o południu, trw ały do godziny 3-ej. Było 
306 dział, pod dowództwem jenerała  Yalfre, 
którem u Król serdecznie dziękował. Mini­
strowie wojny i m arynarki znajdowali się 
przy boku Króla, obydwaj oni są jenera ła­
mi artylerji; do uroczystości obecnej główny 
popęd dał jenerał della Bovere. Oficerowie 
zagraniczni wszystkich krajów, w swych 
m undurach byli obecni na przeglądzie. Dzi­
siejsza Słampa utrzymuje, że było tam  18-u 
oficerów i trzech jenerałów  austrjackich po 
cywilnemu. Teraz wszyscy udają się do 
M edjolanu na defiladę, k tóra ma nastąpić we 
czwartek, a w której oprócz arty lerji we­
źmie udział i kilka pułków piechoty. P ra ­
wie wszyscy m inistrowie będą w Medjola- 
nie przy boku Króla. P . M inghetti bawi tam 
już od wczoraj, a pp. Peruzzi i V isconti-^ e- 
nosta, dziś wieczór wyjeżdżają z Turynu. 
K ról udał się do Monza do sławnego pałacu 
m yśliwskiego w tern mieście.

Lom bardja jest zelektryzowana temi uro 
czystościami wojskoweini i przypomina so­
bie 1859 r. Z resztą osoby powracające z tej 
prowincji, jednozgoduie uznają, że Lom bar 
dja, a szczególniej Medjolan, są obecnie w 
stanie niesłychanej pomyślności. Żadna 
z klęsk, dotykających inne prowincje, tam 
zupełnie nie jest znana, i dla tego Lom bar­
dja używa wszelkich praw bez żadnych ogra­
niczeń.

Książę H um bert i książę Amadeusz towa­
rzyszą Królowi; prawdopodobnie po tych 
uroczystościach wojskowych, książę H um ­
bert uda się do Neapolu na kilka miesięcy, 
kiedy książę Amadeusz w towarzystwie 
księcia C arignan pojedzie do Lizbony. Mi­
n ister spraw wewnętrznych poprzedzi księ­
cia H um berta w podróży do Neapolu i Sycy- 
lji. P . Peruzzi pragnie własnemi oczyma 
widzieć stań tych prowincij, stan smutnie 
odbijający od pomyślności i spokojności in ­
nych części państwa włoskiego. Spodziewać 
się można, że objazd ten przedsięwzięty w 
zamiarach poprawy, będzie m iał takie sku t­
ki, jakich oczekują ci co znają praktyczny 
rozum i wzniosły um ysł tego ministra. j

Nowe prawo o rozbójnictwie, powoli ale 
ciągle przynosi owoce. Codziennie nowi roz­
bójnicy staw iają się aby skorzystać ze 
zmniejszenia o dwa stopnie kary, co nowo 
praw o zapewnia im w zamian za dobrowolne 
poddanie się. Obecnie tylko prowincja Be- 

- newentu na serjo je s t niepokojona, lecz liczą 
wiele na energję i zręczność, wysłanego tam 
jenerała  Pallaviciniego w celu przywróce­
nia porządku. Prowincja Bari jes t uwolnio­
na od rozbójników, B azylikat nie jest już 
widownią okrucieństw i zniszczenia, co po­
wtarzało się prawie co dzień przed dwoma 
miesiącami. Czas i drogi kom unikacyjne 
wiele pomogą działaniu siły zbrojnej.

Pomim o energicznych zaprzeczeń pogło­
skom przy pomocy których- obniżono kurs 
renty włoskiej na giełdzie paryzkiej, niektóre 
dzienniki jeszcze utrzym ują, że królowi pu­
szczano krew i że m inister skarbu wypuścił 
w obieg za 500 milionów obligów skarbo 
wych, że już zeskontował część pozostałych z 
pożyczki 200 milionów fr. Dosyć je s t wspo­
mnieć o tych pogłoskach, a ich bezzasadność 
odrazu bije w oczy każdego rozsądnego czło­
wieka. K ról ma się jak  najlepiej. Ci co go 
wczoraj widzieli sześć godzin bez wypoczyn 
k u n a  koniu, przekonali się o prawdziwie wy 
jątkow ej sile tem peram entu W iktora E m a­
nuela. Co do obligacij skarbowych, prawo 
budżetowe upoważnia do wypuszczenia w o- 
bieg obligacij skarbowych do wysokości 200 
milionów fr. Obecnie niema ich w obiegu 
ja k  105 milionów fr., zbywają je  one po 3%. 
Reszta z 700 milionowej pożyczki uchwalo­
nej przez parlam ent, to jes t 200 milionów, 
będą wypuszczone dopiero w 1865 r., jeżeli 
nie zajdą nadzwyczajue wypadki. Tymczasem 
stan finansowy znacznie się polepsza. W p ły ­
wy z podatków przyniosły 5 milionów więcej 
nad obliczenia budżetowe, i można przew i­
dyw ać znaczny rozwój w tym  kierunku, 
będący następstem  spokojności pąńującej we 
W łoszech, z wyjątkiem  dwóch prowincij gdzie 
jeszcze istnieje rozbójnictwo.

Powiadają, że tylko proforma cofnięto 
exequatur  konsulom papiezkim; lecz że w i- 
stocie konsulowie ci nadal będą pełnić swe 
obowiązki, ponieważ tego chco bardzo wyso­
ka wola. Pogłoska ta  jest zupełnie mylną. 
Cofnięcie exequatur rozciągnięte zostało do 
wszystkich konsulów paryzkich i pozdejmo­
wano herb papiezki we wszystkich miastach 
królestwa, gdzie się znajdowali ci konsulowie. 
H rabia Tecchio di Baia, konsul sardyński w 
Rzym ie powrócił do T urynu, oddawszy a r­
chiwa konsulatu poselstwu portugalskiemu. 
Ambasada francuzka odmówiła podobno o- 
debrania tych archiwów, oświadczając goto-

WIABOMOSCI TELEGRAHGZNE.
Genewa, 25 Września. W ielka rada, k tó ­

rej posiedzenia były już poprzednio zawie­
szone w skutku nagany wyrażonej przez to 
zgromadzenie co do tolerowania zakładu gry 
urządzonego w Genewie, została przez radę 
państwa rozwiązaną.

Neapol, 25 Września. D wa stowarzysze­
nia mające na celu ulepszanie gruntów (sto- 
warzynie G alliera i stowarzyszenie neapoli- 
tanskie), połączyły się za staraniem  ministra 
handlu.

Nowy Jork, 17 Września. Położenie rzeczy 
w Charlestown nia zmieniło się. Związkowi 
robią przysposobienia do bombardowania 
miasta. W ojska związkowych zajmują cią­
gle stanowisko nad brzegami północnej częś­
ci rzeki Rapidanu, gdzie kilka potyczek mia­
ło miejsce. Krąży pogłoska, że arm ja jon. 
Lee cofa się ku Wirginji, w celu atakowania 
jen. Burnside w Tennessee.

Konstantynopol, 24 Września. W ynagrodze­
nie stra t Chrześcjanom syryjskim  w Dama­
szku, będzie wypłacone za pomocą emisji 30 
miljonów fr. — Franco Efendi został m iano­
wany następcą D aud-Paszy, jako gubernator 
Libanu.

Paryż, 27 Września. W  odpowiedzi na żą­
danie dziennika fresse aby m inister D rouyn 
de L huys był odpowiedzialnym za następ­
stw a polityki zagranicznej, Monitor nadmie­
nia, że Cesarz sam je s t odpowiedzialnym, 
gdyż zakres działalności m inistra ogranicza 
się tylko na wTykonaniu.

Kopenhaga, 26 Września. Berlingske Tiden- 
de umieszcza wiadomość telegraficzną podaną 
przez byłego m inistra spraw zagranicznych, 
obecnie ministra dla Szlezwigu, barona Bli- 
xen-Einecko do swrych wyborców, w której 
tenże oświadcza, że prawdopodobnie może 
nastąpi honorowe i zadowalniające załatwie­
nie sprawy z Niemcami. — Postanowienie 
z dnia 30 marca powinno być usunięte, a 
mieszkańcom Szlezwigu, równio niemieckiej 
jak  duńskiej narodowości, wypada udzielić 
jednakow e swobody i równość praw.

Kopenhaga, 27 Września. W edług wiado 
mości pochodzących z pewnego źródła, radzie 
państwa na pierwszych posiedzeniach ma 
być przedstawioną, propozycja praw zasad­
niczych dla Danji, jakoteż bieg sprawcy 
szlezwickiej.

skich. i ‘i pierwszy jego numer wyjdź
Oczekują codziennie przybycia nowego j dziernika. 

ambasadora angielskiego sir H enryka Elliot. , — Pierw szą mszę Sw. w nowym kościele
S ir Jam es Hudson podróżuje po W enecji, ale &ś. Cyryla i Metodego na K arlinie w Pradze 
ma powrócić dla przedstawienia listów od- mieć będzie kanonik W acław Sztulc, który 
wołujących go. dał zachętę do wzniesienia tej świątyni i naj­

więcej się przyczynił do tego, iżby budowa 
doprowadzona została do końca.

— Pism a niemieckie zapewniają, że dalsze 
wydawnictwo pomnikowego dzieła braci 
Grim, pod tytułem: Deutsches Worterhuch, nie 
tak  bardzo z powodu zgonu Jakóba Grim m a 
na zwłoce ucierpi, gdyż uczony ten pozostawił 
wszystek materjał w należytym porządku. — 
L iterę K., pod k tórą mieści się najwięcej rze­
czy, po większej części bardzo trudnych, J. 
Grimm powierzył przed kilku laty  Drowi R. 
H ildebrandowi, o którym  w przedmowie do 
drugiego tomu wspomina jako o uczonym, do 
podobnej pracy ze wszech miar uzdolnionym. 
D r.Hildebrand ukończył już z wielkiem powo­
dzeniem powierzono sobie zdanie.

— Pierw szy zeszyt dodatku do Gcrntaniens 
Vtilkerstimmen, przez prof. J . M. F irm enich - 
Richardtz, wyszedł z druku w W rocław iu. 
D odatek ten obejmować będzie narzecza po­
bratymczych ludów gocko-germańskich i po­
święcony został wdelce zasłużonemu ojcu nie­
mieckich filologów, niedawno zmarłemu Ja - 
kóbowi Grimm. W yszły obecnie zeszyt obej­
muje narzecza flamandzkie, narzecza używane 
we Elandrji francuzkiej i część narzeczy ho­
lenderskich. Następujące zeszyty obejmować 
będą resztę narzeczy holenderskich, tudzież 
narzeezazachodnio-fryzyjskie, duńskie, nor- 
wegskie, szwedzkie, islandzkie, angielskie i 
szkockie, tak  iż po ukończeniu dzieła, można 
będzie powziąć należyte wyobrażenie o całej 
rozciągłości terytoriów, na których panują ję ­
zyki gocko-germańskie Szczególniej cenno 
mają być przyczynki językoznawcze, jakie 
autorowi nadesłano niedawno z dolin położo­
nych wśród gor szwedzkich i w ogóle ze 
Skandynawji. Poprzednio Danja nie chciała 
brać żadnego udziału w popieraniu pracy o- 
koło powyższego wydawnictwa, lecz obecnie 
wielu uczonych mężów z tego kraju przyrze­
kło swe współpracownictwo, tak, iż w dziele 
tern filologicznem reprezentowane będą wszy­
stkie ludy gocko-germańskie.

B IB L IO G R  A F JA  N IE M IE C K A
za miesiąc Sierpień 1863 r.

(Dokończenie, pa trz  Ar. 219).

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był słotny i chłodny; 

powietrze wilgotue i mgliste. Od godziny 
9-ej ranodo  godziny 3 wieczorem deszcz pa­
dał. &redrria tem peratura dnia je s t 9.2 sto­
pni Róaum ura,—największe ciepło po połu­
dniu 10.4 stopni,—najmniejsze z rana 6.7 sto­
pni Reaumura. Średnia wysokość barome­
tru  dzienna 756,84 milimetrów. W iatr pano­
wał z rana północno-wschodni, wieczorem 
południowo-wschodni. Ilość wody spadłej 
z deszczu wynosi co do wysokości 11.3 mi­
limetry.

— Artysta-rzeźbiarz czeski, p. Lewy, ba­
wiący w Rzymie, wykończył figurę z m arm u­
ru, przedstawiającą Sw. Elżbietę. F igura 
ta służyć może za wzór utworu artystyczne­
go: szlachetna postawa świętej odznacza się 
pięknością klasyczną, w połączeniu z ideałem 
czasów chrześcijańskich. Otwór ten nabyty 
został przez króla bawarskiego do Possen 
hofen.

— W komitacie bibańskim, w Węgrzech, 
w wyschłym  podczas tegorocznej suszy sta­
wie, kilku pastuszków znalazło ogromny 
dzban ze^staremi monetami z 16 i 17 wieku; 
są tam monety z nazwiskami Stefana B ato ­
rego, Zygm unta II I , Ferdynanda I, Rudolfa 
i M aksym iliana, a obok tego mnóstwo ino 
net^rosyjskjfb, pruskich i bradenburgskich

— Z miasta czeskiego Budejowie donoszą, 
że w jednym  z ogrodów tamecznych zebrano 
zupełnie dojrzałą kawę, z której otrzymano 
wyborny napój. Nasiono sprowadził książę 
Jan  Adam Szwarcenberg. W  roku przyszłym 
mają być tamże robione" próby co do upra­
wy kawy w większych rozmiarach. P ie r­
wszym ogrodnikiem, który zdołał doprowa­
dzić w Budejowicach kawę do zupełnej doj 
rzałości, jest p. W. Strejczek., Z Osioku tak 
że donoszą, że w ogrodzie tamecznego klasz­
toru kawa również dojrzała. *

— Na posiedzeniu ogóluem zgromadzenia 
naturalistów  i lekarzy niemieckich w Szcze­
cinie, odbytem 22-go b. m.„ naradzano się 
co do miejsca przyszłego zgromadzenia. Z licz­
by proponowanych miast: Baden-Baden, No­
rym berga, Sztutgard, Drezno, Dusseldorf, 
Em s, Monachium, F ran k fu rt nad M-., Ulm 
i Giessen, wybrano to ostatnie i postanowio­
no zapytać przez telegraf tameczne władze 
miejskie, czy zgadzają się na ten wybór.

W I A D O M O Ś Ć I’E R A U l U E .
— Począwszy od przyszłego kwartału, do 

gazety czeskiej Narod/ii Listy dołączany będzie 
z końcem każdego miesiąca „Dodatek literac 
k i”, o jednym  do dwóch arkuszy druku. Do 
datek ten obejmować będzie rozbiory k ry ty ­
czne wszystkich nowych dzieł czeskich, tu  
dzież podawać będzie wiadomości o ważniej 
szych pracach naukowy ch i literackich wszy 
stkich słowiańskich i innych narodów, una 
nowicie francuzkiego, angielskiego, włoskie 
go i niemieckiego, jak  niemniej zaznajamiał 
ma czytelników z postępem oświaty w ogól 
n ośc i/ Tymże dodatkiem objęte będą wiado­
mości z dziedziny sztuk pięknych, polityki 
rozwoju życia społecznego i t. d. D odatek li

Die preussische Expedition nach China, Japan 
and Siam in den Jahren 1860, 1861 und 1862. 
Reisebriefe■ von Reinhold Werner, Lieutenant zur 
See erster Classe. 2 Bdnde. Leipzig.

Japan und China. Reiseskizzen, entworfen wah- 
rend der preussischen Expedition nach Ost-Asien 
von deni Mitglied derselben Dr. Hermann Maron. 

Bdnde. Berlin.
Poselstwo hr. Euleuburga, obecnie mini­

stra pruskiego, do Azji wschodniej, uwień­
czone zostało nader pomysluemi rezultatami. 
Zaw arł on z Japonją, Chinami i Sianiem trak ­
taty handlowe, przyczem dał dowody nie ty l­
ko cierpliwości, lecz także mocy ducha i od­
wagi. Powiodło mu się doprowadzić do po- 
myśluego końca układy z pomiemonemi trze­
ma państwami, pomimo in tryg jakie na 
każdym kroku napotykał. Praktyczniejsza, 
akkolwiek mniej bogata w rezultaty nauko­
we aniżeli podróż na około świata przedsię­
brana na parostatku austrjackiin „Nowara”, 
była wyprawa pruska, szczupła bowiem m a­
rynarka monarcbji pruskiej, zdołała zapewnić 
na dalekim Wschodzie poszanowanie dla swej 
flagi i udzielić mieszkającym tam niemcom o- 
piekę, jakiej przedtem nadaremnie wyglądali.

P rzy żadnym z trzech dworów wschodnich 
poselstwo pruskie nie miało tak-wielkich tru ­
dności do zwalczenia, jak  przy dworze japoń- 
kim. Już od trzech miesięcy hr. E ulenburg 

bawił w Jeddo, a jeszcze me chciano dozwo­
lić parostatkow i „E lba” (którym  dowodził 
W erner) staąąć na kotwicy w porcie Nau- 
gasaki, podając za powód, że pomiędzy P ru ­
sami i Japonją nie m a żadhegośtralfoatu. Na­
daremnie dowódca statku powoływał się na 
to, że poseł pruski znajduje się już od kw ar­
tału W Jeddo i że eskadra pruska stoi również 
długo na kotwicy w porcie stolicy. Urzędni­
cy japońscy słuchali uprzejmie tych przełożeń, 
lecz trwali w swem postanowieniu, i tegoż je ­
szcze dnia dowiadywali się po czterykroć, czy 
prusacy nie odpłynęli- Spostrzegłszy się wie- 
ezorem, że prusacy nie robią żadnych przy­
gotowań do odpłynięcia, wyciągnięto n a o ­
koło parostatku „Elba” łańcuch złożony z lo­
dzi strażniczych, na co dowódca statku nie 
zwrócił najmniejszej uwagi, gdyż ani odpo­
wiadał ua wezwanie osady tych łodzi, ani też 
uie przestał komunikować się z lądem. Szczę­
ściem przyszedł do dowódcy eskadry rozkaz 
niezwłocznego odpłynięcia do Jeddo, z czego 
urzędnicy japońscy byli niezmiernie radzi, 
gdyż upatryw ali w tem usunięcie wszelkich 
kłopotów, jak ie  spowodowało im przybycie 
okrętów pruskich.

„Nowy rok (opowiada Dr. Maron) przy­
niósł nam wiadomość, która była początkiem 
całego szeregu kłopotów i niepokoju. Gdy 
wieczorem tego dnia znajdowaliśmy się po o- 
biedzie, jak zwykle, w wielkiej sali, zameldo­
wano zaraz gubernatorów Jeddo, którzy chcie­
li mówić z posłem w ważnej sprawie. Oświad­
czyli oui temu ostatniemu, że rząd wykrył 
spisek 500 Lo-nins (ubogiej szlachty i urzę­
dników bez służby), których zamiarem było 
wymordować w Jeddo i Jokuham a wszystkich 
europejczyków, i że przeto rząd poczytuje so­
bie za obowiązek zawiadomić o tem posel­
stw a znajdujące się w Jeddo. Dano nam do 
zrozumienia, że powinńiśmy schronić się na 
okręty, dopókiby um ysły się nie uspokoiły 
lub dopókiby rząd nie został panem spisku; 
proponowano nam także, ażebyśmy się prze­
nieśli do pałacu cesarskiego (mającego dwie 
mile obwodu). Na to hr. Eulenburg odpowie­
dział, że nie je s t zwyczajom u prusaków bać 
się i że potrafi sam obronić się w razie gdyby 
rząd był do tego za słaby; że przeto dziękuje 
za ofiarowane sobie w pałacu cesarskim mie­
szkanie, lecz takowego nie przyjmie, ani też

nie schroni się na okręty; że wreszcie oddaje 
okręty, w razie potrzeby, do rozporządzenia 
rządu japońskiego. Na to gubernatorowie o- 
świadczyli, że się namyślą i oddalili się. Za­
panowała nami wszystkimi myśl, że wiado­
mość, którą usłyszeliśmy, jest może bezzasa­
dna, a przy tem byliśmy przekonani, że nie­
bezpieczeństwo w każdym razie nie je s t gro­
źne.”

Następnie autor daje treściwą charaktery­
stykę japouji, w celu wykazania powodów 
do niezadowolenia i burzenia się umysłów. 
Wyłożone są tu jasno powody polityczno i spo­
łeczne, będące przyczyną smutnego pod wie­
lu względami położenia Japouji. Dalej Dr. 
Maron opisuje rozmaite wypadki jakie w cią­
gu krótkiego czasu spotykały europejczyków, 
przyczem właściwi posłowie dawali stale do­
wody wielkiej energji.

Utrzymywano w ostatnich czasach, że trak ­
ta t zawarty przez P rusy  z Japonją nie ma 
najmniejszego znaczenia, gdyż Tajkun, z któ­
rym  takowy został zawarty, nic ma wcale pra­
wa Uo wchodzenia w podobne układy. Dr. 
Maron Zaś powiada, że Tajkun, którego wła­
dza powstawała stopniowo, tak’samo jak  w ła­
dza innych dynastij, nie ma dla swych prero­
gatyw żadnego pisanego prawa, uieulega naj­
mniejszej wątpliwości Lecz wiadomo, źe 
wszędzie wieki faktycznego posiadania wy­
starczają na to, ażeby być uważanym za pra­
wego monarchę. Przed 200 przeszło laty Ho­
lendrzy zawarli z Taj kunom traktat, który 
jakkolwiek w przybliżeniu naw et nie posiada 
rozciągłości trak tatu  obecnie z Japonją za­
wartego, jest atoli od 200 lat przez monarchę 
szanowany i uznawany. Jeżeli później Stany 
Zjednoczone, Rosja, Anglja iF ran c ja  zawarły 

tymże samym Tajkunom traktaty , poseł 
pruski przeto nie miał ani obowiązku, ani po ­
wodu do żądania od Taj kuna legitymacji; zwa­
ży wszy poprzednie wypadki, byłoby to po pro­
stu śmiesznem.

Obaj sprawozdawcy są dobrze względem 
japończyków usposobieni, jakkolw iek Dr. Ma- 
roti/ze znaczuemi ograniczeniami. Co do kon­
trastu  pomiędzy chińczykami a japończyka­
mi, obaj autorowie zgadzają się. Dr. Maron 
powiada: „Niechlujstwo, smród, oszustwo, 
poniżający zmysł niewolniczy, idący w parze 
z bezzasadną pychą—takie są główne żywio­
ły świata chińskiego. Cechami zaś charakte­
ry stycznemi japończyków są: jak największa 
czystość, wykwintność, poczucie przyzwoito­
ści i słuszności, niezaprzeczona godność i po­
szanowanie dla własnej indywidualności. A 
jiomiuio to obu tym ludom przypisują wspól­
ne pochodzenie, uważają je jako dwa rozga­
łęzienia jednego szczepu, które to mniemanie 
stanowczo odrzucam. Gdybyśmy mieli przy­
puszczać wspólne obu tych narodów pocho­
dzenie, w takim razie rozjednoczenie ich mu­
siało nastąpić wpierwszych chwilach czasów 
historycznych; nic bowiem tej wspólności 
nie dowodzi, cbyba tylko położenie oczów, 
których naw et wyraz jes t zupełnie różny 
j£e z a ś  ż y w i o ł  c h i ń s k i  p r z e n i k n i j  później do 
Japouji i pozostawił tam do dziś dnia nieza­
tarte ślady, tego dzieje dowodzą, co zresztą i 
bez tego nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
gdyż japończycy mają zapożyczone od chiń­
czyków pismo, religję, s truk tu rę świątyń, 
herbatę i ryż. Lecz wspólność pod tym wzglę­
dem wytłómaczyć można sobie także za po 
średnictwem jakiego trzeciego narodu, który 
oddziałał na oba te ludy. Naród tatarsk i mu­
siał być niegdyś charakteru silnego i w pły­
wowego; św iat drżał niegdyś przed mieczem 
takiego wodza,jakim był Dżengis-chan, a ta- 
tarzy i dziś jeszcze zasiadają na Ironie chiń­
skim. A  jak  na podstawie dziejów dowieść 
możemy, że na zachodzie tatarzy przeszli aż 
przez Folskę, tak samo wiemy, źe tenże na 
ród rozciągnął się ua wschodzie aż do Ja - 
p o n ji.. Nie ulega wątpliwości, że je s t nieja­
kie podobieństwo pomiędzy japończykami 
i chińczykami, lecz sądzę, że większe jeszcze 
pomiędzy japończykam i i polakami; podo­
bieństwo to jes t zbyt subtelne, ażeby można 
dać o niem  za pomocą pióra wyobrażenie; 
lecz co się tyczy mnie samego, znającego do 
kładińe świat polski, podobieństwo to, bły­
skające chwilami jakby światełko, było wu 
doczne. Tatarzy byli normatiuami wschodu 
i reprezentantam i azjatyckiej rycerskości; 
niejaka w ykw intna rycerskość charaktery­
zuje tak japończyka jak  i polaka, z tą  wszak­
że różnicą, że w tym osfatnim  jes t ona sa- 
mowieduą, często sentym entalną, a nieras 
pretensjonalną i nawet próżną, podczas gdy 
u japończyka, je s t bezwiedną, prawie po 
dziecinnemu naturalną, a naw et skuteczniej 
szą. Chińczycy zaś w rysach swego charak­
teru podobniejsi są do niemców, gdyż cechu­
je ich takaż sama jak  i tych ostatnich prze­
zorność i pracowitość, co nie przeszkadza im 
wszakże być czasami marnotrawcami, żarło­
kami i graczami.”

W yborne szczegóły podają obaj autorowie 
o dyńastji M andszu-tatarskiej, panującej w 
Chinach od 200 lat, i o tamecznej rewolucji 
wywołanej przez chińczyków, hołdujących 
wierze chrześcijańskiej. Nowi ci wyznawcy 
uznają C hrystusa za Syna Boskiego. W iara 
ich jest tylko jakby cieniem chrystjanizmn, 
lecz idea tego ostatniego tak  się głęboko 
W umysły nowych wyznawców w korzenił; 
źe miłość bliźniego stanowi u nich świętą za­
sadę

O początku krzewienia się w pewnej czę­
ści ludu chińskiego pojęć chrystjanizmu, D r 
Maron opowiada między, innemi co nastę 
puje.

Przyw ódca powstania chińskiego, Hung- 
tsu-tseuen, lub jak  go w ciągu niniejszego 
opowiadania przez skrócenie będziemy nazy 
wać, Hung, uznany został przez rokoszan za 
„Syna Nieba” i pretendenta do korony chiń 
skiej. Huug jes t trzecim i najmłodszym sy 
nem pewnego włościanina. Urodził się on w 
1813 r. w wioseczce położonej powyżej Kan 
tonu i należał do liczby tych dzieci, które ô  
kazują zawczasu zamiłowanie do książek i 
nauk. Do siódmego roku życia, ojciec posy 
łął go własnym kosztem do szkoły, lecz zda 
jo się, że następnie zabrakło mu do tego środ 
ków. Poszanowania jak ie  chińczycy mają 
dla oświaty, dowodzi ta  okoliczność, że jeżeli 
chłopiec posiada zdolności i ochotę do nauk, 
wówczas całe rodzeństwo składa sięnato  ażeby

dać mu należyte wykształceuie.Tak samo rze­
czy miały się i co do Hunga, który w ten spo­
sób mógł pobierać dalej nauki aż do 16-go r. 
życia, poczem wrócił ua kilka miesięcy do 
domu ojcowskiego, gdzie pasał bydło. W k ró t­
ce atoli dano mu posadę nauczyciela w szko­
le, i na tem stanowisku kształcił się w dal­
szym ciągu i złożył szczęśliwie pierwszy egza­
min w swojem mieście okręgowem. W  kilka 
lat potem H ung udał się do Kantonu, jako 
do głównego miasta prowincji, dla złożenia 
drugiego egzaminu, który mu się atoli nie 
powiódł. Na ulicach K antonu usłyszał on po 
raz pierwszy misjonarza opowiadającego za­
sady wiary chrześciańskiej przy pomocy tłó- 
macza chińskiego, lecz nie zwrócił na to wiel­
kiej uwagi; przy tej sposobności pokazywa­
ne mu były niektóre książki napisane przez 
nawróconego chińczyka, w których własne 
tego ostatniego myśli były przeplatane wy­
jątkam i ze starego i nowego testamentu. 
H ung zabrał je  z sobą, przejrzał powierzcho­
wnie i z uprzedzeniem właściwmm chińczy­
kom przeciw wszystkiemu obcemu, a nastę­
pnie odłożył je na stronę i więcej nie tykał.
W  lat kilka potem, w 1837, widzimy go zno­
wu w Kantonie stawającogo do egzaminu, 
lecz z tymże co poprzednio niepomyślnym 
skutkiem , a trudno powiedzieć co było głó­
wną tego przyczyną: czy brak wiadomości, 
czy też nieśmiałość albo ubóstwo. Chorego 
na ciele i umyśle, znużonego i zniechęcone­
go, przeniesiono go w lektyce do wioski ro­
dzinnej, a sam on był przekonania, że czeka 
go bliska śmierć. S tan gorączkowy, w połą­
czeniu z rozdrażnieniem nerwów, nie dozwa­
lał mu przez całe miesiące wstawać z łóżka. 
Odtąd, czy to we śnie czy na jawie, snuły 
mu się ustawicznie dziwne, jakby żywe sny.

W snach tych H ung widywał ciągle męża 
w średnim wieku, z którym  rozmawiał i k tó­
rego nazywał swym „starszym bratem ,” któ- 
ry  uczył go co ma czynić i nigdy go nie o- 
puszczał, dopomagając mu do zwralczenia złe­
go ducha. „Starszy brat” przybrał następnie 
kształty i nazwę Chrystusa. Dziwnem wyda­
je  się, że już w tym  pierwszym okresie ma­
rzeń, nasuwała mu się dość często myśl o ko­
ronie cesarskiej. Mówił on nieraz podczas 
swej choroby, że jes t przeznaczony do zajęcia 
tronu chińskiego, a ile razy dawano mu ty ­
tuł, odpowiendi jego marzeniom, tyle razy u- 
spakajał się. W każdym razie służy to dowo­
dem, jak  silnie w umyśle młodego ezłowieka 
powzięty był zamiar obalenia dyńastji Mand- 
szu.

J a k  skoro Hung powstał z łoża boleści, stał 
się on zupełnie innym  na ciele i umyśle czło­
wiekiem. B ył on około swej osoby staran­
nym, wesołeusposobienie ducha uie opuszcza­
ło go, a otwartość stała się cechą jego chara­
kteru; zdawało się jak  gdyby urósł i wzmógł 
się na siłach, a postftwa jego była poważna i 
budząca poszanowanie.
'Tym czasem  po roku 1842 w umysłach chiń­

czyków, najpierw w okolicach Kantonu, za­
szła zmiana co do sądu o cudzoziemcach, 
k t ó r z y  z m u s i l i  d y n a s t j ę  Mandszu do podpisa­
nia poniżającego pokoju, przez co dynastja ta 
straciła w ich oczach urok niezwyciężoności. 
W owym to czasie, gdy powszechna w Chi­
nach uwaga zwrócona była ua cudzoziemców, 
Hung, przypomniawszy sobie swe dawnem a- 
rzenia i sny, a także księgi, k tóre powierz- 

hownie niegdyś przejrzał, jmwziął myśl bliż­
szego ich poznania.

Jakież było jego zdziwienie, gdy znalazł w 
tych książkach wiele podobieństwa do swych 
własnych marzeń; w jakże rażący sposób 
treść ich odpowiadała temu, co przed sześciu 
aty w swych snach widział i słyszał! Zdaw a­

ło mu się jasuem, że godny poszanowania sta­
ry mąż, którego widział na wyniosłem miej­
scu i do którego wszyscy ludzie powinni się 
modlić, musi być Bogiem, Ojciem niebieskim; 
mąż zaś średniego wieku, który go nauczał i 
lopomagał mu do zwalczenia złego ducha, 
musi być niezawodnie Jezusem  Chrystusem , 
Odkupicielem świata. Ilungow i zdawało.się, 
źe przebudził się po długim śnie; przyszedł 
o u do tego pocieszającego przekonania, że jest 
w rzeczywistości droga do nieba i że zyskał 
niezawodną nadzieję na wieczne życie i przy­
szłą szczęśliwość.

Zwrócić należy uwagę na tę okoliczność, 
że autor ksiąg, które H ung m iał do swego 
ozporządzenia, nie był europejczykiem, lecz 

nawróconym na wiarę chrześcjańską chiń­
czykiem, który pochodząc z nizkiego stanu i 
nie posiadając żadnego wykształcenia, służył 
kilka lat w drukarni misjonarskiej w Kanto- 
uiejako prosty robotnik i przyjął tam chrzest 
święty. W podobnym umyśle, pojęcia o no­
wej dla niego wierze musiały odbić się nieja­
sno, a ponieważ jego sposób pisania i wyra­
żania się wyrobił się ua mistycznych często 
wzorach biblijnych, nic przeto dziwnego, że 
uaukajego była skrzywiona.

H ung studjował tę nową naukę nie 
sam, lecz wraz z przyjacielem swym Li; obaj 
oni przeszli na wiarę chrześcjańską i udzielili 
sobie wzajemnie sakram ent Chrztu św., o ilo 
obrządek ten zdołali zrozumieć ze swych 
ksiąg, poczem zaczęli głosić publicznie wiarę 
chrześcjańską i nawracać.

Zyskawszy licznych zwolenników, H ung 
oświadczył, że nowa religja, której on nau­
cza, nie będzie nigdy przez Mandszu cierpia­
ną, i dla tego dowodził, źe najbliższym, wiel­
kim celem, jes t wygnanie M andszu—tatarów; 
w ten sposób rozpoczęło się powstanie tai- 
pingów, jak  nowi wyznawcy sami siebie nn- 
zvwają, czyli zwolenników wiecznego poko­
ju. Ja k  liczba ich wzrosła i jak  nieraz po­
tom, g ł o s z o n o  przez nich dzieło miłości, stawało 
się raczej dziełem zniszczenia, przekonać się 
można z biegu wypadków w Chinach w cią­
gu ostatnich lat kilkanastu.

Obecnie rozkrzewieiel nowej wdary zasia­
da 
nie,
jes t stolicą Północy; je s t on panem życia i 
śmierci przeszło stu milionów ludzi, a zwłoki 
jego spoczywać może będą z czasem w daw­
nych grobach cesarskich w Nankinie. D r.M a- 
ron zwiedził ten pałac. P rzyby ł on rzeką 
Y ang-tse-K iaug do Nankinu, głównego pun­
ktu całego handlu chińskiego. Nad pomie­
cioną rzeką obie strony przeciwne staczają 
nieustanne walki. A utor przejeżdżał wśród 
samej wrzawy wojny, to przez jeden obóz to

U D e c m e  r o z K r z u w i c i u i  n u w ^ j  au-oia-
la w jaśniejącym  od złota pałacu w Nanki- 
fie, stolicy Południa, tak samo jak  Pokin
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przez drugi, lub też wśród lodzi korsarskich , 
krążących  na rzece pom iędzy obu obozami. 
N ank iń  nie nosi na sobie żadnego śladu owej 
staranności w upraw ie pól i ogrodów, ^ ika  
zw y k le  cechuje okolice w ielk iego  miasta: 
w szędzie n aok oło jak b y  pustynia, częścią  pod 
w odą zostająca, gdyż zaniedbano row y. W ie ­
ża porcelanow a została zniszczona. „Paszport 
nasz (opow iada D r. M arou) zosta ł u bramy 
m iasta  starannie obejrzany, w rota roztw arły  
się  i w eszliśm y do d ługiego ciem nego przej­
ścia, po w yjściu  z którego u jrzeliśm y się  w  
sam ym  Nań kinie. U  w yjścia z bramy znajdu­
je się  w ielka zapisana, a raczej zam alow ana  
tablica, a tióm acz nasz przełożył nam napis: 

O jciec n ieb ieski, starszy mój brat C hrystus, 
ja sam  i syn  mój, jesteśm y panam i na zaw ­
sze. K rólestw o n ieb iesk ie zostało na całej 
ziem i utw ierdzone, a b lask  Ojca n ieb iesk ie­
go Brata, mój w łasny i  m łodego pana, roz­
postarty został po całym  św iecie na tysiąc  
razy ty sią c  je s ie n i”.

„M am y przed sobą u licę prostą, około  20  
stóp szeroką; idzie ona z południa ku półno­
cy  i jest g łów n ą  m iasta u licą . J es t  ona dość 
brudna; ja k k o lw iek  deszcz padał w nocy, 
lecz b y ł tam  niegdyś w spaniały  bruk k ost­
kow y; teraz zaś w liczn ych  m iejscach k am ie­
nie zosta ły  w yjęte, a dziury ztąd pow sta łe  
tw orzą kałuże. G ałęźm i naładow any osioł 
l e ż y  w poprzek u licy . G łów n ą  treść u licy  
stanow ią  garkuchnie, napełniono publiczno­
ścią  a w zrok odwraca się  z odrazą od tej 
■plugawej hałastry... B rak  tu tego w szyst­
k iego , co cechuje życie u cyw ilizow an e i  o b y ­
czajne. M iasto robi wrażenie ruiny. W śród  
m urów sam ego N ankinu, w sze lk i handel jest  
-wzbroniony J ed yn ą  dozw oloną spekulację  
stanow ią traktjeruie, szyn k i, izby do p a le­
nia, dom y gry i inne zakłady szerzące zepsu­
cie. I tak. to jest b lask  ow ego p a n sU a  n ie­
b iesk iego , które pow inno b yć po całej kuli 
ziem skiej rozprzestrzenione na tysiąck roć ty-

D r. Maron w opisie N ank in u  tak dalej 
mówi: „O puśćm y tę w idow nię głodu, chorob  
i  nędzy a zw róćm y się, do ow ego w yższego  
życia, w ejdźm y do tej arystokratycznej części 
m iasta, g d zie‘mąją rezydencję m onarchow ie, 
m arszałkow ie i adm irałow ie, książęta i k sięż­
ne. S p ieszym y  przez u licę tak zw anych  pa­
łaców , które otoczone są w szystk ie  murami; 
p rze z ’ otw arte w rota w idać ty lko  dziedzi­
niec, który wiedzie do jirzedsiouka, a z tego  
szerokie schody prow adzą na górę; dziedzi­
n iec  zdobią nieraz dość gu stow n e ogródki, 
m ałe budowle, św ią tyn ie  i pogody z jiorcela- 
n y sadzaw eczki ze złotem i rybkam i i strzy ­
żone drzewka. W szystk o  to są rzeczy nie 
now e, w id zie liśm y tak ow e nieraz w in nych
m iastach; lecz połączen ie k olorów  w m alar­
stw ie , zdobiącem  w ejścia, je s t  tak pstre i 
pozbaw ione gustu , że n igdzie n ic podobnego
nie w idziałem .

Ż ółty  niur opasujący rezydencję „u lubień­
c a  s ła w y ”, „księcia  pokoju”, „syna n ieb ies­
k iego” ma około 40 stóp w ysok ości i prze­
s z l i ”  trzy stopy grubości. Z po za tego muru  
w ygląd ają żó łte i zielone dachy i kopuły; lecz
w ł a ś c i w e  m i e s z k a n i e  „ s y n a  n i e b i e s k i e g o  , 
„ o z o s t a j e  dla oczów  ludzkich  u kryte. P o  
w i  l a i n  że takow e do połow y dopiero planu  
zostało zabudowane. T u m ieszka sam  H ung,

za łożyciel nowej w iary, obecnie cesarz; nie 
jest to w cale w ojow n ik , lecz ty lk o  n aw pół 
uczony doktryner, zaprzątający się  przew aż­
nie k w estjam i religijnem i, k tóre rozstrzyga  
zresztą bardzo sprzecznie i nadzwyczaj m isty ­
cznie. Jak ób  B ókm e, którego n ik t praw ie  
nie rozum ie, je st  jeszcze w porów naniu z nim  
wzorem jasn ego  w yrażania s ię” .

O m isjonarzach w C hinach znajdujem y w  
obu dziełach liczne szczegóły , potw ierdzające  
to, co w tym  w zględzie n iejednokrotn ie już  
pisano, ja k k o lw iek  obaj autorow ie dają n ie­
raz dow ody uprzedzenia.

Co do handlu pow szechn ego, oba dzieła o- 
bejmują nadzwyczaj obfity m aterjał, przy- 
czein Japonja je s t  mniej niż C hiny u w zg lęd ­
niona. W p raw dzie Dr. Maron p ośw ięca zna­
czeniu  Japonji dla handlu europejsk iego oso ­
bny rozdział, lecz zarazem  ostrzega, ażeby  
nie przeceniano tego znaczenia. Co się  zaś 
tyczy  Chin, znaczenie tego kraju dla handlu  
europejsk iego jest ogrom ne. D ziw n em  się  
wydaje (pow iada R ein h o ld  W erner), że N iem ­
cy  otrzym ują oba g łów n e produkta Chin, 
jedw ab i herbatę, n ie w prost, lecz przez A n-  
glję. Z Szangai w yw ożon em  b yw a corocznie
80,000 pak jedw abiu , a z tej ilości 60,000  
pak idzie do A nglji, zkąd jedna trzecia część  
posyłaną byw a do N iem iec. W szystek  ten  
jedw ab p rzyw ożony b yw a do A n glji n ie m o­
rzem, lecz  drogą ląd ow ą jirzez N iem cy, aże­
by ztam tąd znow u do tych  ostatn ich  w rócić 
z p odw yższoną ceną. Joden  ty lk o  dom 
handlow y n iem ieck i w Szangai, p osy ła  w prost 
do N iem iec corocznie po 4 ,000 pak jedw abiu , 
czy li jed n ą  piątą część tego, czego N iem cy  
potrzebują. N ie u lega w ątp liw ośc i, że N iem ­
cy zu żyw ałyb y daleko w ięcej jedwabiu, gdy­
by ten produkt n ie szedł przez A nglję . Takiż  
sam  stosun ek  m a m iejsce i co do herbaty, 
której H am burg sprow adza w prost z Chin  
nie w ielką  ilość, podczas gdy ogrom ne tego  
produktu transportu przybyw ają do N iem iec  
przez A nglję i R osję. G dybyśm y m ogli w spól- 
ubiegać się  z an glik am i w fabrykacji w yro­
bów be w ełn ian ych , p osy ła lib yśm y znaczną  
jeb ilo ść  na północ C hin. P odczas gdy na 
południu  ch iń czyk  sam uprawia baw ełnę i 
robi sobie z niej trw ałą odzież, m ieszkań cy  
prowincij p ółnocnych  kupow aliby chętniej 
w yroby bawołiiiaue od europejczyków , niż 
od ch iń czyków  południow ych, którzy bardzo 
się drożą. Praw da togo tw ierdzenia w yszła  
na ja w  od czasu otwarcia T ien tsiuu . Tu  
skoncentrow ani są k u p cy  z prowincij p ółnoc­
nych, a w  ciągu  lata  1861 r. sprzedano tam  
ogrom ne partje m aterij b aw ełn ianych . Ma 
to n iezm ierne znaczenie dla kupców  an g iel­
skich, którzy posyłają  sw e okręty  z wyroba  
m i baw ełn ianem i w prost do T ien tsinu , sprze­
dają je  tam  n iezw łocznie, chociażby z m ałym  
zysk iem , lecz za gotow e pieniądze, a następ ­
n ie kupują w Szangai jedwab, który przy­
w ożą d o 'A n glji, tak iż po u p ływ ie  siedm iu  
m iesięcy  mają zuow u sw ój kapitał w ręk u ”. 
D alej R ein h o ld  W erner radzi N iem com , aże­
by pod w zględem  otrzym yw ania  jedwabiu i 
herbaty, u w oln iły  się  od pośrednictw a an­
glik ów , gd yż co do in nych  ga łęzi handlu, 
s p ó ł u b i c g a n i c  s i ę  z  n i m i  j o s t  n a  t e r a z  n i e m o -
żebne.

P om im o naszego obecnego pod w zględem  
p olitycznym  rozdw ojenia (m ów i p. W erner),

posiadam y atoli w  zw iązku ce ln ym  korpora­
cję, która pom im o różnorodnych dążności, 
istn ieć  m usi i będzie z każdym  rokiem  coraz 
bardziej rozwijać się i wzm acniać. K orpora­
cja ta ma w sw em  ręku środki, jakich  nie 
m oże posiadać żaden kapitalista , chociażby  
najbogatszy, najbardziej in te ligen tn y  i przed­
siębiorczy. R zeczą jest zw iązku celn ego  zba­
dać przyczyn y stojące na zaw adzie rozw in ię­
ciu się w N iem czech  fabryk baw ełniczych; 
m ógłby on usunąć uciążliw e cła i w yw ołać  
zaprow adzenie praw m iędzynarodow ych, k tó- 
reby w ielce u ła tw iły  rozwój przem ysłu  ba- 
w ełniczego; m ógłby on zachęcić k ap ita lis­
tów  do zakładania w ielk ich  przędzalni, jak  to 
ma m iejsce w A n glji i Szwajcarji. Rozw ój 
zaś fabryk baw ełn iczych  u łatw iłby  N iem com  
zaw iązanie bezpośrednich z C hinam i stosun ­
ków ,. co p ociągn ęłob y za sobą założenie w 
Chinach n iem ieck ich  domów h and low ych  i 
tow arzystw  kom andytow ych , a w tcu  sposób  
przem ysł handlow y i fabryczny w  N iem czech  
coraz bardziej by się w zm agał i jednocześn ie  
rosłaby pom yślność m ieszkańców .

Hnusse and Bniśe. Roman a us der Gegenwarł. 
Von Adolf Zeising. Drei lidu dc. Leipzig.

„Z astanow iw szy się  nad literaturą i poezją  
niem iecką, przekonam y się, że w takow ych  
odźw ierciadla się  sta le duch n iem ieck i, taki 
jak im  go w idzim y u nich w państw ie i ko­
ściele, °w sztuce i przem yśle, w ży c iu  dom o- 
wein i puhliczuem ; zw rot do życia  ducha, do 
ideału , był sta le znam ien iem  charakteru n ie­
m ieckiego. P o e ta  przeto niem iecki, p isząc ro­
m a n s e  idealne, n lzie jed yn ie za popędem  w ła­
snej natury, której każdy w sferze swej dzia­
ła ln ośc i w iednie lub bezw iednie daje się  p o­
wodow ać. W szakże naród n iem ieck i n ie  czy ­
ni rozbratu z realizm em , lecz' o ty le  ty lk o , o 
ile  ten p rzyn osi m u praw dziw ą korzyść; lecz  
tej ostatniej n ie dośćby mu b yło , gdyż drę­
czyłaby go u staw iczn ie  m yśl, że nie posiada  
tego, co je s t  najw yższem  w tym  św iec ie  do­
brem, a g łów nie żo pozbaw iony jest tego, co 
najbardziej odpow iada jego  naturze. N ie ­
m iec przeto, od pracy m aterjalnej, zwraca  
się  z now ym , podw ojonym  zapałem  do tych  
kw estij, k tóre n ie dadzą się rozw iązać za po­
m ocą satnych-li spostrzeżeń nad zjaw iskam i 
widomej natury, przy jed nostron nym  k ie ­
runku m aterjalnym; dla zbadania tych  k w e­
stij, potrzeba m u koniecznie zagłębiać się  w  
w ew nętrzne znaczenie w szech rzeczy , podnieść  
się  do tego  co jest n iew idzialuem  i idealncm ; 
należą tu w szystk ie  kw estje z dziedziny reli- 
gji, p o lityk i, prawa i życia sp o łeczn ego , sztu ­
ki i nauki".

W yrazy te, w yjęte  z n iniejszego rom ansu, 
m ogą p osłużyć do poznania k ieru n k u  autora. 
A d o lf Z eisin g, znany dotąd na polu nauki, 
m ianow icio  z badań estetyczn ych , w ięcej niż 
na polu  literatury nadobnej, dał ju ż ato li do­
wody talentu p ow ieściopisarsk iogo w sw em  
dziele pod tytułem : Die Reise nachdem Lorbeer- 
kranz. W  sw em  ń o w em  dziele, którego ty ­
tuł pow yżej p rzytoczyliśm y, autor ten  przed­
staw ia  tak  w iele życia, ty le  akcji i tak różno­
rodne charaktery, że w tom ciągłem  przep la­
taniu w ypadków , zin icnaych  losów  i pocią­
gających  scen, l c ż y ' p r a w d z i wy interes. K a­
żdy m oże przeczytać z przyjem nością i  j e ­
dnym  tchem  w szystk ie  trzy tomy; w n iek tó­
rych jed y n ie  ustępach  autor jak b y  ń ie do-

m aw ia w szystk iego , tak iż czuć się daje brak 
n ależytego  um otyw ow ania. J eże li zaś tem u  
obrazowi, z życia rzeczyw istego  w ziętem u, 
bliżej się przypatrzym y, przyjdziem y do prze­
konania, że duszą onego je s t  sprzeczność i 
w alk a pom iędzy idealizm em  i m aterjalizm em , 
i to nie ty lk o  w usposobieniu  osób działają­
cych , lecz także w  poglądzie autora. Z k ola  
rodziny bankiera i ze sfery jego  interesów , 
przechodzim y do p olityk i, a w w alce dw óch  
przeciw nych  stronnictw , staczających  w alkę, 
nio jeden z bohaterów pada pod ciosam i losu  
lub też odnosi pożytek  w ew nętrzny, lecz w 
połączeniu ze stratam i m aterjalnem i, podczas 
gdy jeden jed y n y  bohater, k tóry  n ie zbaczał 
n igd y ze śc iśle  zakreślonej drogi obow iązku, 
przeszedł przez ciężk ie próby, lecz nareszcie 
w tryum fie praw dy i sw obody widzi u rzeczy­
w istn ien ie sw ych  nadziei i znajduje nagrodę 
w e wzajem nej m iłości.

N ie wiadom o dla czego autor w ybrał dla 
sw ego rom ansu ty tu ł francuzki, podczas gdy  
llaus.se und Baisse da się  po n iem ieck u  w yra­
z ić  przez Steigen und Fallen. S tosow n iejszy  
byłby  dla jego  dzieła ty tu ł Haben und Sollen, 
lecz widać, że autor chciał u n ik nąć porów na­
nia jego  utw oru  z pracą F rey ta g a  Soli and  
Haben. Co do artystyczności i ła tw ości w od­
w zorow aniu  charakterów , a także co do przed­
staw iania  stosun k ów  realnych  życia, Z e isin g  
ustępuje o w ie le  F reytagow i, lecz p rzew yż­
sza go znakom itą  treścią  idealną i m istrzow- 
sk iem  p odn iesien iem  znaczenia duchowej 
stron y życia, jedynej zdolnej nadać bytow i 
ludzkiem u n a leżytą  godność. Sam  Z eising  
m yśl tę  wypow iada, gdy ku k ońcow i roman­
su w kłada w usta sw ego  bohatera te wyrazy: 
„Sądzę, iż życ ie i dążności całej ludzkości 
m ożna uw ażać poniekąd jako w ielk ie  przed­
sięw zięcie , które w ów czas dopiero k w itn ie a 
n astępn ie daje ow oce, gd y  w równej m ie­
rze u w zględ n ion e zostaje nie ty lk o  to co jest, 
lecz także to co być ma. B y t  ogólny, w  k tó ­
rego w iecznem  strum ieniu  ludzkość żyje i 
działa, je s t  dla cz łow iek a  w każdej ch w ili 
podw ójny, w dwóch p rzeciw leg łych  sobie k ie ­
runkach idący, gdyż jed nocześn ie rozciąga się 
do n ieskończoności po za nim  i przed  nim. 
C złow iek  posiada ty lk o  pierwsze, a dru g ie  ma 
dopiero zczasem  posiąść. J ed y n ie  w tern 
co już osiągn ął, posiada on podstaw ę, o którą  
oprzeć s ię  zdoła, w łasność, z której m oże ko­
rzystać. B iada m u, jeże li lek cew aży  d zie­
dzictw o odziedziczone z p rzeszłości, jeże li w  
ślepej pogardzie dla tego co m inęło  i dla tego  
co istnieje, rw ie się nierozsądnie do św ietnej 
przyszłości! L ecz biada m u i w tody także, 
jeże li w tern co ju ż  osiągnął, w idzi ca ły  swój 
byt, jeżeli zapom ina, że w yższy  rozwój bytu  
leży dopiero w tem , co m a być, a m yśli jed y ­
nie o tem , ażeby skarby odziedziczone po m i­
n ion ych  p okolen iach  s łu ży ły  do zadosyć u- 
czyn ien ia  jego egoistyczn ej żądzy używ ania, 
zam iast coby m iał być pom nym  na d ług jak i 
zaciągnął w zględem  sp ó łczesn ych  i przy­
sz łych  pokoleń  i ażeby u ży ł pow ierzonego  
sobie ta len tu  dla spóldziałan ia  do u rzeczyw i­
stn ien ia  tego, co w każdem  życiu  i w  każdej 
dążności pow inno być nie ty lk o  ostanim  ce­
lem , l e c z  także najp ierw szą jiobudką, a co 
niczein  in nem  nie jest jak  ty lk o  naprzód kro­
czącym  ideałem  dziejów  św ia ta”.

m m  w WARSZAWIE

w i e l k i  —  IńsK  w e W t o r e k ,  d . 2 9  
W r z e ś n ia ,  t r z y d z ie s t y  c z w a r ty  r a z  o p e r a  B n ff a  
w  4 c h  o b r a z a c h , z fra n cu zk ie> 'o : O r fe u s z  W p ie k le ,  
o d ś p ie w a n a  p r z e z  p p . Z ió łk o w sk ie g o ,  M a tu s zy ń ­
sk ieg o , M illera , S zczep k o w sk ieg o , Q n a ttr in io w q , 
Chodow iecką, M ic iń ską , S io n k in w iczó w n ę, K w ie ­
c iń sk ą , R yb ick ą , G rabow ską, A d lera , B o g u s ze w ­
ską. D ą b ro w sk ieg o , M ystk o w sk ieg o ,  z ta ń c a m i  
układu R o m a n a  T a r c z y  n o w ic z a , ta ń .-z o n e m i p r z e z  
p p . D y le w sk ą , K o w a lsk ą , B ra n d to w ą , Helenę Po­
p ie l, I o p i  ła , M eu n iera , O w e r łę , P u ch a lsk ieg o , 
i  c o r p s  d e  b a l le t .
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Liverpool, 26  Września. D ziś  sprzedano
8,000 wańtuchów  baw ełny; ceny sta le  się  
trzyihają.

OBWIESZCZANIA s ą d o w i : i A OMINISTRAGYJ INF.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E

S .D . 4«S5) Pisarz K nncelarj i  Hypotecznej
Gubernii  W arszaw sk ie j  w Warszawie .

Z powodu nastąpionej śmierci:
1. Lucjana S r « d z iń sk ie -o  w ierzyciela prawa 

dominii directi i prawa pobierania czynszu z n ie­
ruchomości jurydyką W arszawską Szymanowska 

zw aną, składających, a m iędzy temi z nieruchomo 
ic i w W arszawie pod N ram i: 20 9 4 , 2095 , 209  , 

2097 , 2046 , 2047 . 2 0 9 8 , 2143 , 2 144, 2145 ,
2 1 4 6  2 1 4 7 , 2 1 4 8 /2 0 4 4 ,2 1 4 9 , 2 1 5 1 , 2152 , 2153 ,

2154.’ 2 1 5 5 . 2 1 5 6 ,2 2 1 4 ,  2215 , 2216 , 2 2 1 7 4 ,  

2 2 1 7 B, 2220C , 2 2 2 0 F , 22 2 1 . 2221 Ii. 2 2 2 1 6 ,  
2222 , 2223 , 2 2 2 4 , 2 2 2 5 , 2 2 2 6 , 2 2 2 7 , 2 2 2 8 ,

2-229, 2231 , 2307/?, 2 3 0 7 D, 21 Powązki, 2 1D 
Powązki, 24  Powązki, 25 Powązki, 2 6 c  Pow ązki, 
2 7 f? Powązki, 27 P ow ązki, 2 3 0 8 c , w edług akt 
bypoteczoych pruskich zaś 23 P ow ązk i według  
taryfy miejskiej poło/ohych, oraz w łaściciela n ie­
ruchomości w  W arszawiepod Nr. 2215 , JNr. 2227  
położonej, jakoteż w łaściciela dóbr Kadachowka 

w Okręgu 'Siennickim Gubernii Warszawskiej

położonych.
2. Julii Ankudowicz w ierzycielki sumy rs. 109 o 

w.dziale IV . rs. 150 w dziale IV. pod N i. 5 na 

nieruchomości w W arszawie pod Nr 3051 po­

łożonej, zabezpieczonych.
3 . A nieli Radomióskiej legatarjuszki sumy rs. 

750 , w dziale IV . pod N r. 3 i rs. 750 w d z ia le lV . 
pod Nr. 7 wykazu hypotecznego nieruchomości 
w W arszawie pod Nr. 27651? i Nr, 2766C  poło­

żonych, zabezpieczonych.
4 . Ignacego żabaw sk iego i Szl, my Pasztein  

współw łaścicieli nieruchomości w W arszaw ie pod 
Nr. 196 w  W arszawie na przedm ieściu Praga po­

łożonej.
5. A nton iego D aleck iego w spółw łaściciela nie­

ruchomości w W arszawie pod N . 169/? na przed­

mieściu Praga położonej.

6. Ilaskla Eizykow icza Jud wspólwierzyciela  

sumy rs. 2250  i prawa zastaw y w dziale IV. pod 
Nr. 3 wykazu hypotecznego w nieruchomości w 

W arszawie pod Nr. 169/? na przedmieściu Praga  

półożonej.
7. Jankla v . Jakoba Jerem iasza L evi wierzy 

cielą sumy rs. 750 z procentem i kosztam i złp . 69 , 
sposobem ostrzeżenia w dziale IV. wykazu nieru­
chom ości w W arszawie pod Nr. 169B na przed 

mieścin Praga położonej.
8. Szlamy R aichan w spółw łaściciela nierucho­

mości w W arszaw ie pod Nr. 2191 Ii położonej.
9. K atarzyny z Zwierzchowskich Barankiewi- 

czow ej, w łaścicielki prawa pobierania czynszu  
z nieruchomości w W arszawie pod Nr. 2342 i 
2337 położonych w dziale III wykazu pod Nr. 2 
zabezpieczonego, toczy się postępowanie spadko­

we, do dkoóczenia którego w yznacza się termin

na dzień 4 (1 6 )  Grudnia 1863 roku w K aocelarj i 
H ypotecznej m iasta W arszaw y, gdzie w szyscy  
interesenci zg łosić się winni z prawami swemi 
pod prekluzją.

W arszawa d. 13 (2 5 )  W rześnia 1863r. 
w z . Aleksander Dziewulski, Rejent.

(N . l ) .4 6 6 6 )  Pisarz Knncelarji Hypotecznej
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszaw ie  

Z powoda nastąpionej śmierci:
1 . Michała K arw ow skiego w łaściciela nieru­

chomości w W arszawie pod Nr. ‘2962 i 2963 po 

łożonej,
2. Henryka Marconi w spółw łaściciela  nieru­

chomości w W arszawie pod Nr. 2373  położonej, 
jako s p ó l D i k a  firmowego s p ó ł k i ,  pod firmą Teodor 

Szen i H enryk Marcon w W arszaw io celem bu­
dowy domów istniejącej.

3 . Leonarda K onaszewskiego w spółw ierzyciela  
sumy złp. 5 0 0 0 , na nieruchomości w Warszawie 

pod Nr. 177 Praga położonej, zabezpieczonej.
4. Pauliuy Szczublickiej w spółw łaścielki nieru­

chomości w W arszawie pod Nr. 175 położonej.
5. Jana L udew ig w ierzyciela sumy rs. 1552 k. 

50 , na nieruchomości w Warszawie pod Nr. 509  
położonej, zabezpieczonej.

6 Juljanny Tylp w ierzycielki sum y rs. 254  

kop. 5 l j 2  na nieruchomości w W arszawie pod 

Nr. 3101 R. położonej, zabezpieczonej.
7 . W ładysław a Zeydler w spółw łaściciela n ie ­

ruchomości w W arszawie na Pradze pod Nr. 65c  
i 63 położonej.

8. P aw ła  K w apińskiego w łaściela 2j 20 części 
n ie ruchom ości w W arszawie pod Nr. 975 poło 

żonej i J a te k  rzeźn iczych  w te jż e  n ieruchom ości 

zn a jd u jący ch  się num eram i 17 i 28 oznaczo­

nych.

9. Józefa Piotrkiew icz i K atarzyny z Ick ow - 
skich Piotrkiewicz współwłaścicieli nieruchomości 
w W arszawie pod Nr. 2493  A położonej,

T oczy  się postępowanie spadkowe, do ukoń­
czen ia  którego wyznacza się termin na dzień i 8 

(3 0 )  Marca 1864 r. w Kancelarji H ypotecznej 
M iasta W arszawy, gdzie w szyscy  interesenci zg ło ­
sić się winni z prawami swemi pod prekluzją. 

W arszawa d. 12 (2 4 )  W rześnia 1863 r. 

w z. A leksander Dziewulski Rejent.

(N . D . 4632) Po Józefie z Domańskich pier 

wszego ślubu Toraasiewiczowej powtórnego Mali 
ckiej wdowie beztestam entowo w dniu 2 L istop a­

da 1854 r. w W arszawie zmarłej, pozostał spadek  
bez dziedziczny do którego należy suma rs. 1,500  

z kuponami z dóbr (jatka w Ogu Siennickiem  

sp łacona, w  sporze dotąd pozostająca, znajdują­
ca się w depozycie D yrekcji głów nej T ow arzy­
stwa K redytow ego Ziem skiego.

Ponieważ do spadku tego nikt się dotąd nie 
w ylegitym ow ał, stosownie zatem do postanow ie­

nia Rady Administracyjnej z dnia 30 S tycznia  

(11 L utego) 1842 r. wzywam w szystkich in tere­
sentów, ażeby w ciągu m iesięcy 6 od daty zam ie- 
sszczenia tego obwieszczenia tak w D zienniku  

Powszechnym  jako też w Dzienniku Gubernial- 

nym W arszaw skim , z prawami swemi zg łosili się 

i takowe w drodze właściwej udowodnili, po u p ły­
wie bowiem tego czasu, Prokutatorja wniesie 
do Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw skiej 

w W arszawie żądanie o wprowadzenie Skarbu 
Królestwa w posiadanie rzeczonego spadku jak o  

bezdziedzicznego.
Warszawa dnia 25 Lipca (6  Sierpnia) 1863 r.

Feliks W iśniow ski. Obr. Pr.

n e m e m  i m m i  i m i m

(N  1>. 4 5 6 6 ) R ząd Gubtrnia lny  
Radomski.

Z powodu nie dojścia do skutku licytacji na 
dalszą trzyletnią pro 1864j 6 6 dzierżawę docho­
dów z m ostów  Rządowych:

a) Pod Jed liń sk iem  w Pow iecie  Radomskim.
b) Pod Zagrodami, Tokawcią i Brzegam i w Po­

wiecie Kieleckim .

e) Pod Słom nikam i w Pow iecie Miechowskim, 
Urząd Gubern alny podaje niniejszem  do wiado­
mości, że na dzierżawę pomieDionych dochodów  

odbytą zostanie dnia 26  W rześnia (8  Październi- 

nika) r. 1863, o godzinie 12 w południe w biurze 

tutejszym , nowa licytacja in plus, przez deklara­
cje opieczętowane, od sum zniżonych o ł/ 4 część 

teraźniejszych cen dzierżawnych czyli z mostów:
ad a) rs. 624 k. 75, wyraźnie rubli srebrem 

sześćset dwadzieścia cztery kopiejeksiedm dziesiąt 
pięć.

ad b) rs. 1640 k. 36 wyraźnie rubli srebrnych 

tysiąc sześćset czterdzieści, kopiejek trzydzieści 
sześć.

ad c) od rs. 453 k. 7 8 1/ 2» wyraźnie rubli sre­
brem czterysta  pięćdziesiąt trzy kopiejek siedffl- 
d ziesią t ośm i pół rocznie.

Mający przeto chęć zalitytowania tych  docho­
dów, zechcą w terminie i miejscu tu wskazanem  

złożyć swe deklaracje na stemplu cen y kop, 15, 
według poniższego wzoru Dapisane, bez żadnych  

poprawek lub przekreśleń przy dołączeniu kwitu 
jednej z kass rządowych na złożone vadium które 

wynosić ma do dzierżawy mostów:
ad a) rs 63 , ad b) rs. 165, ad^i) rs. 46.
Warunki zaś do licytacji przejrzeć m ogą ka­

żdego dnia oprócz św iąt w godzinach biórowych  

w W ydziale A dm inistracyjnym , oddziale Kom* 
m unikacji.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia 6 ( 1 8 )  Września 

r. b. Nr. 3 9 ,7 6 2 , podaję niniejszą deklarację, iż 

obowiązuję się zadzierżawić na lata 1864/6  do­

chód z mostów rządowych na trakcie Warszaw  

sko-Krakowskim pod N z a  s u m ę  roczną rs. 
(wypisać liczbam i i literam i) poddając się w sze l­
kim obowiązkom  i zastrzeżeniom warunkami L- 
cytacyjnem i objętym.

Zaświadczenie kasy N . na złożone w niej v a ­
dium rs. N . dołączam , które wrazie nieutrzyraa- 
nia się na licytacji sam odbiorę, (lub proszę ode­
słać na pocztę do N . na mój koszt) stałe moje za­
mieszkanie je s t w N . pisałem w N . dum N m ie­
siąca N . j raku N . podpisać wyraźnie imię i za- 
zwisko,

Radom  d. 6 (18) W rześnia 1863 r.

Z upow. G u b ern a to ra  C yw ilnego,

Radca Gubernialny, 

p. o N aczeln ika K ancelarji, Galiński.

vN. b. 45o9) Magistrat Miasta S to łecznego  
Warszawy.

Bodaj® się do wiadom ości pow szechnej, że w 
dniu 30 W rześnia (1 2  Faździernika) r. b. o go ­
dzinie 12 w południe odbędzie się w Sali Posie­
dzeń M agistratu, licytacja in minus przez opie­
czętowane deklaracje na wzniesienie przy c m e n ­
tarzu Pow ązkow skim , części parkanu murowane­

go długości stóp rosyjskich 407 od sumy w yk a­

zem kosztów obliczonej na rs. 1832 kop. 0 6 7 4 , 
a do niniejszej licytacji podanych.

M ający przeto zamiar ubiegania się o pow yż­
szą  entrepryzę m ogą złożyć w czasie i miejscu  

wyżej oznaczouem  na ręce p. o. Prezydenta  m ia­
sta opieczętowane deklaracje, napisane podług 

wzoru niżej zam ieszczonego, a w tych wyraźnie 

literam i, bez skrobania poprawek i przekreśleń 
wypiszą jaki odstępują procent od cen wykazem  

kosztow  objętych.
N adto do deklaracji dołączony być winien 

kwit K asy Głównej Ekonom icznej na złożone 

vadium w ilości rs. 170 kop. 34 i na koszta ogło- 

zenia rs. 10 , które nieutrzymującemu się przy- 

licytacji natychm iast zwrócone będą, deklaracje, 
zaś takie do których vadium nie będzie złożone, i 

Kwit do nich dołączony nie zostanie, przyjęte nie 
będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy ­
tacji są do przejrzenia każdodzienuie w VVydzia* 

le Adm inistracyjnym  wyjąw szy dni św iątecz  

nych.
W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia podaję
nin iejszą  deklarację, iż podejmuje się wznieść 

przy cmentarzu Powązkowskim część parkanu, 
murowanego w długości stóp  rosyjskich 407 i od­

stępuję od cen wykazem kosztów  objętych pro­
centów w ilości NN. (w ypisać wyraźnie literami) 

poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w warunkach licytacyjnych objętym.

Kwit na złożone vadium w ilości rs. 170 kop 

3 4 , 1 na koszta ogłoszenia is . 10 składam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N.
Pisałem  dnia mca 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko) 

W arszawa dnia 9 (2 1 )  W rześnia 1863 r.

(N . D . 4 3 3 0 ) Naczelnik Rowiatu  
K a lw a iy j s  kiego.

Z powodu niedojścia w pierw szym  terminie do 
skutku licytacji na entrepryzę w ystaw ienia nowej 
plebanii z wikarjalen przy kościele we wsi K ra­
sna, oraz tam że stajni z wozownią, podaje do po­
wszechnej wiadom ości, iż drugi term in do o dby  
cia in minus licytacji na tęż entrepryzę, której 

k oszt wynosi w ogóle rs. 3934  kop. 2 9 */2 na d. 
1 (1 3 )  Października r. b. do godziny 6ej z p o ­

łudnia w biurze Powiatu oznacza się, w którym  
konkurenci m ający chęć podjęcia się tej entre- 
pryzy, obowiązani zg łosić się, gdzie po dopełnieniu 
warunków zastrzeżonych w ogłoszeniu  mem z d 
5 ( l 7 j  Lipca r. b. Nr. 6600  umieszczone in w Nr. 
168, 175, 180 niniejszego D ziennika, do licytacji 
przypuszczeni zostaną.

Kalwarja d. 23 fiiierpnia (4 W rześnia) 1863 r.

Bogucki.

(N . D . 432 9) Magistrat Miasta  
Radom ska.

Podaje do wiadom ości publicznej, iż z powodu  
niedojScia do skutku licytacji na w ydzierzawienie 

dochodu z wag 1 miar w m ieście tutejszym  na 

dniu 2 W rześnia b. r. oubytej w drugim term i­
nie d. 26  »vrześuia 7̂ P azdzierm aa) r. b. o go- 
dz.uio oej z południa głosuu in plus licytacja na 

trzech-letnie wydzierżawienie tegoż dochodu od 

sumy dotychczasowie opłacanego czynszu rs. 
52 kop* 90 , odbytą zostanie, do której każdy 

przystępujący winien złoży ć na vadium rs. 5 kop. 

29, inne zaś warunki każdodzienoie w godzinach  

biurowych w M agistracie tutejszym  przejrzane 
być m ogą.
Radom sk dnia 27 Sierpnia (8 W rześnia) 1863 r.

Burm istrz, Bednawski.

(N. D. 4 4 5 2 ) Magistrat Miasta  
Łudzi.

Pod aje do p ow szech n ej w iadom ości, ż e  w 
term inie dnia 7 (1 9 j  P aździern ika  r. b o g o ­
dzin ie  10 rano, o d b yw ać  się  będzie w biurze  
M agistratu m iasta  L o d z i przez opieczętow an e  
deklaracje licy tacja , po łączona  z licytacją gło8-  

uą, na trzech letn ie  przez ciąg  1864 1866 w y ­

dzierżaw ien ie  dochodu z y sk o w eg o  do K asy m. 

Łodzi n a leżącego , zaczynając od sum y rs. 15000  

in  plus.

Każdy przeto cheć m ający licy tow an ia  w i ­
nien z ło ż y ć  o so b iśc ie  lub przez p len ip iten tu  

urzędowem  pełnom ocn ictw em  opatrzonego w 

term  iu ie  i  tnie jscu oznaczon ym , opieczętow aną

de! laraeją, nap isan ą na stem pla kop . 7 l j 2  w y ­
raźn ie , bez skrobań  i przek reśleń , w ed łu g  do- 
m ieszczon ego  tu w zoru , do której do łączony  

b y ć  ma orginaluy k w it kasy  m iejsk iej lub B a n ­
ku na z łożon e  vadium  w yrów n yw ające  lylO  
części sum y za pretiuin do licy tacji podanej, to  

je s t  rs. 1500. które to vadium  utrzym ującem u  
się przy lic y ta c ji na rach u n ek  kaucji po liczon e , 
nieutrzym ującem u się  zaś, zaraz po licy ta c ji 
pow róconem  zostan ie , nadto d o łą czy ć  należy do  
deklaracji św iadectw o k w alifik acyjn e  w ła śc i­
wej W ładzy Policyjnej w y k a z u ją c e  m iejsce ża­
rn. eszkam a, w ie k ,  stan, i zam ożność deklaran- 

ta z oznaczen iem  w czem  i ja k i p osiad a  m ają­
tek  .

Po otw orzeniu z ło ż o n y ch  deklaracji, nastąpi 
p o m ęd zy  sk ł a łającym i ta k o w e  g ło śn a  l ic y ta ­
cja. dla tego  też o strzega  s ię  konkurentów  i# 

w ią z ie  n iep rzyb ycia  w term in ie  składajijcego  
deklaracją na licytację , deklaracja je g o  u w aża­
ną będzie za n ie  byłą.

W arunki szczeg ó ło w o  do licytacji przejrzane  

być m ogą każdod zieno ie  w biurze M iigistratu  
m iasta L od zi w g od z in ach  s łu żb ow ych .

W zór do deklaracji,

Stosow nie do o g ło szen ia  M agistratu  m iasta  
L odzi dnia 4 ( 1 6 )  W rześnia  r. b. Nr. 8723  przy  

d o łą czen iu  św iadectw u kw ali fik a cy jn eg o  w arun­
kam i licytacyjnym i w ym agan ego  i k w itu  na va  

dium w sum ie rs. 1500, w  K asie N złożon e , p o ­
daję n in iejszą  deklarację mocą której zob ow ią ­
zuje się za dzierżaw ę dochodu zy sk o w e g o  w  

m ieście Ł odzi przez 3 lata  od w łączn ie  dnia 20  
G rudnia ( l  S tyczn ia) I863 j64  r. do dnia 19 (3 1 )  

Grudnia 1866 p łac ić  K asie m iasta Ł odzi c o ro ­
czn ie  sum ę rs. N w yraźniej (w yp isać  literam )  

poddając się zarazem  wszelkim  zastrzeżeniom  
w w arunkach licytacyjn ych  objętym , a które  
dobrze mi są  zn an e, s ta łe  m oje zam ieszkan ie  
w N  pisałem  w  N  dn ia  N m ca i r. N .

(p odpisać w yraźn ie im ie i n a zw isk o )

Na kop ercie  deklaracji d om ieszczone b y ć  p o ­
w inny w yrazy: , , D eklaracja do licytacji na
dzierżaw ę d o ch o d ó w  zysk ow ych  m iasta Łodzi 
w dniu N m iesiąca N  roku N  od b y ć  się  m ają­

cej.
Zarazem  ostrzega  się, iż deklarucje n ie  w ter­

m inie pow yżej na licy tacją  oznaczon ym , lecz p ó ­
źniej z łożon e, w ca lep rzy jętem i n ie zostaną, t u ­
d zież  że deklaracje in aczej nie pod ług dom ie- 
szczon^go tu  wzoru nap isane, kw item  na  z ło ­
żone vadium  nieopatrzone, lub też  obejm ujące  

jak iek o lw iek  dodatkow e w arunki i zastrzeżen ia  
albo w reszcie pisane n iew yraźn ie  z p rzek reśle­

niam i, uzoanem i będą za n iew ażn e.

Ł ódź dnia 4 (1 6 ) W rześnia 1863 r.

Pi cz) di n t , R ośicki.
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(N . D . 4565) Huumupa BupmnecKazo 
yH3AOOCKMO B o m n a io  I'ocnumuAn.

Bt> KoHTop-B BapuiaBCKaro y « 3 4 oBCKaro 
BoeHHaro l ’o cn H ra ,ia , no  pacn op am eH iio  Ha- 
M a 4 b C T B a , 2 5  MH(Ma C e B T f lS p n ,  5 y 4 e n > n p o 4 a -  

wa'i hcH c t. a y n ip o m ia r o  T op ry , p s3 H W H  ro c-  

im T a-iM iw a n e m n , HcKzioieHHHH no Hero- 
4 B 0 C T H  3 a  n e p B y r o  no-iow iB y  1863 r .

Bapw aB a Cen rańpH 12 4 HH 1863 r .

C>ioTpnTe4b ro c n H T a .ia , 

I l0 4 K O B H H K b , K o c y rb .

(N. D . *608) Naczelnik W arszaw skiej 
Straży Ogniowej.

Zawiadamia, iż w przyszły P iątek to jest dnia 
20 W rześnia (2 Paździrnika) r, b. o godzinie 4 
po południu, na targu  Końskim Muranów zwanym, 
sprzedane będą przez głośną publiczną licytację, 
wyranżerowane z W arszaw skiej S traży Ogniowej 
konie.

Cbęć zatem kupna mający, zechcą się w term i­
nie i miejscu wyż oznaczonym zgłosi ó.

W arszaw a d. 15 (27) W rześnia 1668 r. 
Podpułkownik, Majewski.

(N . D *589) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
S tosow nie do a r t . 682 K. P. S. wiadomo czy­

ni, i i  na  żądan ie  J a k ó b a  L oew enberg  obyw a­
te la  poczesnego w W arszaw ie pod Nr. 1062 za­
m ieszkałego, zam ieszkanie zaś praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyinego 
u  K aźm ierza B rzezińskiego A d w o k ata  przy  S ą ­
dzie A pelacyjnym  K rólestw a P o lskiego w W ar­
szawie po d N .489ń  obrane m ającego, w poszuki­
w an iu  sum y rs. 86017 kop. 94 z procentem  
6 OjO od dnia 1 S tyczna n. s. 1862 r . i kosztów 
egzekucyjnych od W ładysław a h r. Z ałuskiego 
obyw atela  w łaściciela dóbr ziem skich Niegów, 
z p rzyległościam i i przynależytościam i w Ogu 
i Powiecie S tanisław ow skim  G ubernii W arsza­
wskiej po łożonych, tam że m ieszkającego, p ro­
tokółem  L u d w ik a  W ichrow skiego kom orn ika  
p rzy  T rybunale  tu tejszym  w dniu 7 (19) 8 (20) 
9 (21) i 12 (24) M arca 1862 r. sporządzonym  
w drodze Sądow ej przym uszonego w yw łaszcze­
n ia  zajęte  i zaaresztow ane zo sta ły :

D O B R A  Z IE M S K IE  N IEG Ó W  

podług w y kazu  hypolecznego z fo lw arku  Nie- 
gowa z osad M łynarze , E iszor i P iek ie łko , tu ­
dzież zjfo lw arków  Z ielinów  Szlubow i M ost­
k ó w k a , wsi pańszczyźnianej G aj, kolonii czyn­
szow ych, D eskurów , T um anek, Łucynów , i W ó l­
k a  Szlubow ska oraz z lasów  przy leg łych , a  p o ­
d łu g  zaprow adzonego gospodarstw a z fo lw a r ­
ków Niegow a, Z ielinów  i M ostków ka v. F lo r-  
janów  z osad: M łynarze, P iek ie łk a , E iszor 
K orszlaki z w si Szlubów, z wsi czynszowej G aj, 
kolonii czynszow ych D eskurów  i G rabn ik , T u - 
raanek i Rogów ka, Łucynów , W olka Szlubow - 
tk a  i lasów  przy leg łych  sk ładające  się, w O krę 
gu  i Pow iecie S tanisław ow skim  G ubernii W a r­
szaw skiej, gm inie Niegów, para li N iegów pod 
O kręgiem  Sądu P o k o ju  O kręgu  S tan isław o w ­
skiego położone, praw em  w łasności do egze­
kw ow anego  d łużn ika  W ładysław a hrab iego  Z a ­
łusk iego  należące, w posiadan iu  zaś dzierża- 
wnem A ntoniego W ilczyńsk iego  i W alentego 
N izińsk iego  zostające, p oszuk iw aną w ierzy te l­
nością h y p o tecm ie  obciążone, ogólnej roz leg ło­
ści około włók 226 m órg 13 m iary now o-pol- 
skiej czyli dziesiatyn  3481, sażeni 476 m iary 
rosyjskiej m ające.

G leba g ru n tu  w tychże d o b rach  jest k lasy  2 
pszennej i k lasy  I . I I . i I I I .  ży tn iej.

F o lw a rk  Niegów.

1. D w ór z drzew a na  zew nątrz szabrow any 
gontam i k ry ty , 2. kuchnia  z drzew a w węgieł 
j  s łu p y  p o d  gontam i, 3. p iw nica m urow ana z ie­
m ią kryta; 4. k u rn ik i z drzew a pod gon tam i; 5. 
k lo ak a  z drzew a pod deskami; 6. budow la m ie­
szcząca w sobie chlew y i m agiel; 7. spichrz 
z drzew a w w ęgieł pod słom ą; 8. s ta jn ia  z drze­
w a w słupy  pod słom ą; 10. s todo ła  z drzew a 
w w ęgieł słom ą k ry ta ; 11. obórka pod słom ą 
pom iędzy ścianam i śp ichrza i sta jn i; 12. obórka 
takaż  pom iędzy budow lam i; 13. s todo ła  z d rz e ­
w a w w ęgieł słom ą k ry ta  z m łocarnią  s ie czk a r­
n ią  i w alnią; 14. maneż z dachem  pod słomą; 
15. Z rąb  do m ającej się wystawić szopy; 16. p o ­
dw órze pom iędzy zabudow aniam i p ło tem  z że r­
dzi o toczone, w podw órzu jest: 17. sadzaw ka i 
pow ysadzane w ierzby; 18. s tudn ia  drzew em  
cem brow ana; 19. podw órko przed  dworem p ło ­
tem  z żerdzi otoczone; 20. gorzeln ia i brow ar 
z piwnicam i z cegły palonej pod gontam i z k a ­
m ieni m urow ane, ma dw a kilsztoki, parow nik* 
kilfas, rezerw oar z pom pą w gorzeln i znajduje 
się a p a ra t p is to rju tz a  z przyrządam i.

W brow arze znajduje się kocioł p iw ny m ie­
dziany sześcio beczkowy i inne przyrządy.

21. S tu d n ia  w yw arow a z żurawiem ; 22. s tu ­
dn ia  drzewem cem brow ana z pom pą z ruram i 
podziem uem i, 23 sk ład  na  drzewo do gorzelni, 
24 . holendernia i w olarnia w słupy z cegły p a ­
lonej, 25 . chlew ek z drzew a pod słom ą, 26 o w ­
czarnia z cegiy palonej w ym urow ana słom ą 
k ry ta . 27. budow la z drzew a w w ęgieł pod sio. 
m ą w k tórej urzędzony jes t m łyn d ep tak  d» 
m ielenia słodu, 28. clew ków  dw a z d esek , 29- 
ogród fraktow y płotem  z żerdzi otoczony w k tó ­
rym  znajduje się drzew rodzajnych sz tuk  o k o ­
ło  15, drzew m łodych szczepów około sztuk 
157 i ul z pszczołam i, 30. czworaków sześć z 
d rzew a w w ęgieł pod słom ą, 31. chlew ków  2 z 
drzew a pod słom ą a  jed en  pod deskam i, 32. set­
n ik na  slupie drew nianym , 33. dołów  w ziemi 
5: 34. chlew y z drzew a w słupy  pod słom ą 2, 
35. stodoły z drzew a w słu p y  ped  słom ą 2. 36, 
ch a łu p a  z drzew a w w ęgieł pod dranicam i, 37. 
chlew  z drzew a w slupy bez dachu: 38 obora i 
chlew  z drzew a w słupy  pod słom ą, 39. p arkan  
z bali, 40. dom z drzew a w w ęg ie ł pod g o n ta ­
mi, 41. przybudow anie do lew ego szczytu domu 
tego 42. budow la z drzew a w słupy  pod g o n ta ­
mi, 43. tra to w n ik  o k rąg ły  do w yrabiania gliny, 
4 4 . k lo ak a  z drzew a pod deskam i; 45. kuźnia 
z w ystaw ą z drzew a w słupy  pod dranicam i;

46. chlewków dw a z drzew a jed en  deskam i a 
drugi słom ą kryta; 47 . s tudn ia  drzew em  cem ­
brow ana; 48. ogród fru k to w y i w arzyw ny, w k tó ­
rym  znajduje się drzew  owocow ych sz tuk  około 
50; 49. budka dla stru ża  z drzew a pod deskam i; 
60. karczm a z w ystaw ką, z ty łu  przybudow anie 
51. zajazd z drzew a w słu p y  pod gontam i; 62. 
szopa z drzew a pod słom ą.

Probostw o Niegów
53. K ościół R zym sko-K atolicki parafialny  m u­

row any blachą żelazną k ry ty  n iew y k o ń czo n y  
54, kap lica  tym czasowa z drzewa w słupy  pod 
gontam i; 5 5 , dzw onnica, 56. p lebania, 57, k o ­
m órka, 58, piw nica, 59. k lo ak a , 60. studnia 61. 
ogdród w arzyw ny, 62. sadzaw ka, 63. dół z wa­
pnem , 64. s todo ła  i obory, 65, wozownia, 67. 
chlewków dw a. 67 . dom (w ikarjat) 68. p rzybu­
dow anie, 69. ch lew ek , 70. ogródek warzywny 
71. szpita l z drzew a, 72. chlew ek.

A nton i L atoszek  w karczm ie szynknje t r u ­
n ek  dw orski, Ja n asz  C a łka  p łaci suchej a rendy  
rs, 75 rocznie, C haim  K opczyński K ow al wła 
snemi narzędziam i w ykony wa robo ty  d la dworu.

F o lw ark  Zelinów . '
63. dom z drzewa w w ęgieł gontam i k ry ty ; 74. 

s todo ła  z drzewa w słupy  pod słom ą; 75. piec 
z ceg ły  m urow any do w ypalan ia  garnków ; 79. 
obora z drzew a w słupy; 77. studn ia  drzew em  
cem brow ana; 78. podw órze w środku  zab u d o ­
w ań .

F ran c iszek  A dam ski m ieszka w domu i płaci 
z m ieszkania i pół m orgi g ru n tu  rocznie rs. 15. 
F ran c iszek  R eceński za m ieszkanie p łac i rocz­
nie rs. 5.

Folw ark Zazdrość.

P robostw o w N iegow ie w zam ian za g ru n ta  
łąk i i zarośla pow ierzchni m. 220 pr. 170, w y­
noszące o trzym ało  w innem  m iejscu, a  m iano­
w icie: w nom enklaturze N ak ie ł zw anej, g ru n t 
o rny  i łą k i z k tó rych  utw orzyło  fo lw ark  Za­
zdrość w ynoszący około  m. 299 p r . 69 , na  
gruncie tegoż fo lw arku egzystu ją w łasne p ro ­
bostw a następujące:

Z a b u d o w a n i a .

79. Dom z drzewa, 80. wołownia, 81. obora, 
82. trzy  stodoły, 83. pięć chlewków, 84. studnia 
85 czworaki, 86. dół na kartofle, 87. sernik, 88. 
obora, 89. dwie chałupy, 90. stodoła i dwa cblew- 
ki pod jednym  dachem, 91, ogrodzenie. A leksan­
der D rabiński dzierżawi folwark Zazdrość z k tó ­
rego płaci proboszczowi w Niegowie rs . 450 ro­
cznie.

Folw ark Mostówka vel Florjanów .

92. Dom z drzewa w węgieł pod Błomą, 93. 
stodoła z piwnicą z drzewa w słupy pod słomą, 
94. stodoła z drzewa w słupy pod słomą, 95. wy­
stawa na słupach, 96. spichrz z drzewa w węgieł 
pod gontami, 97. studnia, 98. kurniki i chlewy 
99. sta jn ia i wozownia, 100. chlewek z drzewa 
w słupy pod deskami, 101. kloaka, 102. obora 
z drzewa w slupy pod słomą, 103. czworaki ta ­
k ież, 104. buda z chrustu, 105 sernik z drzewa 
106. piwnica z drzewa, 107. dół na kartofle, 108. 
podwórze pomiędzy zabudowaniami, 109. ogro­
dzenia.

C e g i e l n i a .

110. Chałupa z drzewa w słupy pod dranicami, 
111. szopa na słupach drewnianych, 112. p iecz  
cegły murowany o trzech czeluściach, 113. s tu ­
dnia drzewem cembrowana, 11 4 . tr a t  dwie i dwa 
doły. Ignacy Zieliński zadzierżawił cegielnią do 
Ś go Jana 1863 r. z której obowiązany płacić od 
wypalonych 1000 sztuk cegły po kop. 90. Antoni 
Słomczyński strycharz mieszka w chałupie i za 
wypalenie 1000 cegły bierze rs . 1 kop. 70.

Osada Piekiełko.

1. Chałupa z drzewa w słupy pod słomą a. 
chlewek, b. stodoła, c. chlewek. J a n  Framkiewicz 
posiada tę  chałupę z zabudowaniami i gruntem 
m. 5, p r. 124. Przeszedł na okup i oczekuje na 
oczynszowanie.

Osada M łynarze.

2. Chałupa z drzewa w słupy pod dranicam i
a. dwa chlewki, b. stodoła i dwie obór pod j e d ­
nym dachem, osadę tę posiada J a n  Pacik, który 
oczekuje na oczynszowanie.

Osada Eiszor.

3. Młyn z m łynicą i pomieszkaniem z drzewa 
w węgieł pod gontami: z wszelkiemi rekwizytami
4. karczma z zajazdem z drzewa w węgieł i słupy 
pod słom ą, 5. zrąb z drzewa bez dachu, młyn 
dzierżawi Mosiek M elnik, płaci rocznie rs. 120. 
Franciszek Przybylski w karczm ie szynkuje tru ­
nek dworski, Ja n  Szymański za mieszkanie płaci 
rs. 15 k. 60 rocznie.

O sada Forszlaki,

6. K arczm a z zajazdem, pod jednym  dachem, 
z desek, 7. dom z drzewa w słupy pod deskami. 
Kazim ierz Grześkowicz mieszka w karczmie szyn­
kuje tru n ek  dworski. A braham  Fredman mieszka 
w domu, dzierżawi przewóz na Bugu z którego 
płaci dzierżawy rs. 1.35 rocznie.

Karczma Nowa.

8. K arczm a z zajazdem  na podmurowaniu z 
cegły, z drzewa w węgieł i słupy pod dranicami, 
9. studnia drzewem cembrowana, Józefa Kozer- 
ska w karczmie szynkuje trunek dworski, Jan 
Kozerski za mieszkanie i grunt płaci do dworu rs. 
18 rocznie.

S m o 1 a r  n i a,

10. Chałupa i obora na drzewo w węgieł i słu­
py pod dranicam i, 11. piwnica w ziemi, 12. cha- 
łu p a z  drzewa w słupy pod dranicami, 13. studzien­
ka, 14. piec do w ytapiania smoły, robienia terpe- 
tyny, przy takowym  urządzona kadź drewniana,
15. studnia,' 16. szopa na skład smoły, 17. zg li­
szcza po rozwalonym piecu, Szymsia Niediwiecki 
mieszka w chałupie, dzierżawi smolarnią płaci ro ­
cznie rs . 135.

Wieś Szlubów.

Zawiera ogólnej rozległości morgów około 545 
pr 32 m iary nowo-polskiej czyli dziesiatyn 279 
sażeni 339.

W łościanie w tej wsi nowo osiedli są  tacy:
1 . Ja n  P aź , 2. Antoni Jeziorski, 3. Paw eł Ku- 

rzątek, 4, P io tr  K urzątek, 5. A dam  Szczęsny, £-

Kazimierz Zglitz, 7.Karol Staskowics, 8. Jan  
Boicki, 9, Adam Czarski, 10 Franciszek Szym e- 
cki, 11. Grzegorz Staniszewski, którzy stosownie 
do umowy z dzierżawcą Wilczyńskim m ają po 5 
mórg gruntu, po 300 pr. łąki posiedzenia, a za 
to każdy po rs 22 kop. 50 rocznie ratam i kw ar- 
talnemi z góry  opłaca i odrabia po dwanaście 
dni w żniwa.

Na gruncie tej wsi są zabudow ania.
1. Dom z drzewa w węgieł pod gontami, 2. o- 

bora z drzewa w slupy pod dranicami, 3. chlew­
ków jedenaście z drzewa, 4. stodoły i obory pod 
jednym  dachem słomianym z drzew a w słupy, 5. 
stodoła i obora, 6. chałup 9iedm z drzewa, 7 
zrąb chlewka z drzewa, 8. stodoła z drzewa w s łu ­
py pod słomą, 9. brog na czterech słupach, 10. 
ogródek w którym  znajduje się uli pustych 9, 11. 
studnia drzewem cembrowana, 12. zrąb chałupy 
z drzewa bez dachu.

Franciszek Szymecki w swojem m ieszkaniu 
szynkuje trunk i dworskie.

Icek Stolak i Judka Szafran, za najem  mie­
szkania płacą do dworu każdy z nich po rs. 7 ko­
piejek 50.

Wieś Czynszowa Gaj
1. Sześć chałup z drzewa w węgiel pod drani­

cami, 2. dwa chlewki, 3. dwa zrąby po rozwalo­
nych chlewkach, 4. trzy  ztodoły z drzewa w słu­
py, 5 słupy cztery drewniane po rozwalonym 
cblewku.

W lośeianie w tej wsi osiedli są:
1. Tomasz G rochow ski, 2. Bartłomiej Chudy, 

3. Ja n  G irża, 4. P io tr Masiarski, i 5. Adam Gro­
chow ski.

Josek  K atz za mieszkaeie we wsi G aju i za 
g runt płaci do dworu rs. 4 k. 50.

Knlonja Deskurów.
Posiada 13 kolonistów którzy w miarę posia­

danego przez siebie gruntu, płacą czynszu rocznie 
do dworu na Ś ty Jan  i Nowy Rok to je s t, w 2ch 
ratach  wszyscy razem rs . 266 kop. 25, i ci m a­
ją  swoje własne zabudowania, w akcie zajęcia 
wyrażone.

Osada czyli Kolonia Grabnik.
Posiada 1 czynszownika, Tomasza Sochę któ- 

ry  ma gruntu około m órg 30 z których płaci do 
dworu na Śty Jan  rs. 16 a na Nowy Rok rs. 7 
kop. 50.

Kolonja Tumanek.

Posiadak9 kolonistów którzy w miarę posiada­
nego przez siebie gruntu płacą razem rs. 135 w 
2ch ra tach  półrocznych na Sty M arcin i Nowy 
Rok i ci m ają swoje własne zabudowania.

Jedna chałupa stoi w bliskości kolonii Łucy­
nów i należy do kolinisly Jakóba Nowak:

O sada czyli kolonia Rogówka.

M ieści w sobie 3 kolonistów^ którzy posiadają 
gruntu w ogóle mor. 60 obowiązani opłacać esyn- 
szu rocznie razem rs. 54.

K olonja Łucynów.

Posiada 22ch kolonistów, którzy w miarę uży­
wanego gruntu płacą czynszu rocznie na Śty 
Marcin i na Nowy Rok ogółem rs. 288 i od rab ia­
ją  16 dni pieszych do dworu, koloniści ci m ają 
swoje własne zabudowania:

Pśolonja W ólka Szlubowska.

Posiada 6 kolonistów, którzy w miarę nadane­
go sobie gruntu  opłacają czynszu w dwóch ratach 
na Śty J a n  i Nowy Rok razem  rs. 55 kop. 25.

Na gruncie tej kolonii egzystują takie zabudo­
wani a:

1. Pięć stodół z drzewa w słupy, z tych jedna 
z oborą.

2 . Cztery slupy w ziemię wkopane.
3. Sześć chałup z drzew a w węgieł, z tych je ­

dna z chlewkiem.
4. Sień z drzewa w słupy chrustem p rzy­

kryta..
5. Studni 2, 6, chlewków 5, 7, brog na czte 

rech słupach, 8. obora z drzewa w słupy, 9. s tu ­
dnia, 10. karczm a z drzewa w węgieł pod d ra ­
nicami.

Teofil Zygmuntowicz w karczmie powyższej 
szynkuje trunek dworski.

* L asy .
w  zajętych dobrach będące, podzielone są na 
trzy obręby: N iegów , M ostków ka i Szlubów , 
każdy  zaś obręb na  cztery  o k ręg i, a  dalej na 
poręby do roku  1878j9.

D rzew a znajduje się pauująca sosna tu  i o w ­
dzie z pojednezą brzozą. Lasu tego pilnują 
Czterej gajow i.

W lasach tych  obecnie odbyw a się w yróbka 
drzew a przeznaczonego na sp ław  do G dańska 
dokonyw anego przez L udw ika Rozenberga k tó ­
ry w takow ych  lasach zakup ił drzaw a n a  p o ­
k ład y  w ilości 40000 do 50000 sz tuk ,

W lesie opisanym  znajduje się także  barci 
sztuk około 35 pszczołam i obsadzonych, oprócz 
tych  sz tuk  około 40 barc i.

M arców ka.
P rzy  u rządzen iu  lasów przez Komisję S k a r­

bu od ogólnej przestrzeni tychże od łączony  zo­
s ta ł odpadek leśny, zw any M arców ka przy  g ra ­
nicy kolonii Łucynów . Z odpadku tego posia­
dają  praw em  w ieczystej dzierżawy g ru n tu , m ia­
now icie:

1. Ksiądz F lo rjan  Gieczyński jed n ą  w łókę 
płaci czynszu rocznie po kop. 50 z m orgi.

2. Józef h rab ia  W olańsk i dwie w łóki, płaci 
czynsz rocznie po kop. 75 z m orgi.

3. Ignacy  Z ieliński trzy  włóki płaci Czynszu 
rocznie po kop. 50 z m orgi w dwóch ra tach .

R esztę zaś tego odpadku należy do do- 
m inii.

Na gruncie odpadku leśnego M arców ka znaj­
duje się:

1. D om  z drzew a w węgieł pod dranicam i
2. Chlew ek z drzew a w słupy .
3. S tudnia. >

Jeziora
Jezio ro  K ółko zwaue w błizkości gorzelni 

w N iegow ie, jezioro  Prądow e pod Szlubowem.
Jezio ro  w yprzątaa iec  przy  granicy  Rybień-

kow skie j.

P o la  W rzecionki duże i m ałe.
Pom iędzy Szlubow em  a Fiszorem  w ypu­

szczone w roczną dzierżaw ę za o p ła tą  po rub . 
sreb . 1 z m orgi.

O bszerniejsze opisanie pow yż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie zajęcia u  sprzedażą dy ry ­
gu jącego K azim ierza B rzezińsk iego  A dw okata 
przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego 
w W arszaw ie pod N r. 489 b zam ieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień i w arunki sprzedaży w K an- 
celarji T rybunału  tu te jszego  w W ydziale I  z ło ­
żone przejrzane być mogą.

Zsjęcie w kopiach doręczone:
1. Józefow i Siwickiemu P isarzow i Sądu Po­

koju O kręgu  S tan isław ow skiego  w mieście R a­
dziejowie O k ręg u  S tanisław ow skim  u rzęd u ją ­
cem u, na  ręce w łasne  d. 11 (23) M aja 1862 r.

2. Antoniemu W ilczyńskiem u W ójtow i gm iny 
dóbr N iegow a w tychże dobrach  O kręgu S ta ­
n isław ow skim  G ubernii W arszaw skiej zam ie­
szkałem u i u rzędującem u na ręce własne d. 11 
(23) M aja 1862 r.

W niesiono do księgi w ieczystej dóbr Niegów 
w O k ręg u  S tanisław ow skim  położonych, w 
W arszawie d . 15 (27) M aja 1862 r. a  w dniu 
dzisiejszym  do księgi zaaresztow ali w K ancela- 
ry i T ry b u n a łu  tutejszego, na  ten cel u trzy m y ­
wanej w pisane zostało .

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na audencji pu ­
blicznej T ryb u n a łu  Cywilnego G ubernii W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m iej­

scu zw ykłych posiedzeń przy  ulicy D ługiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z ran a  d. 17 (29) L ip ca
1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Kazimierz B rze­
ziński Adwokat przy Sądzie A pelacyjnym  K ró­
lestw a Polskiego którego zamieszkanie jes t 
wyżej wskazane.

W arszawa d. 29 M aja (10 C zerw ca) 1862 r.
R adca  D w oru , Z górski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
Warszawie d. 31 M ja  (12 Czerw ca 1862 r.

R acda D w oru, Z górski.

N astępnie po odbyciu trzech pub lik ac ji zb io­
ru  objaśnień i w arnnków  sprzedaży, T ry b u n a ł- 
w term inie p rzygotow aw czego  przysądzenia w 
d n iu  4 (16) P aździenika 1862 r . odbytym  do­
b ra  rzeczone Jakóbow i L ew enberg  |e x tra c h e n -  
tow i subhastacyi za sumę rs. 50000 przysądził 
w strzym ając Się z oznaczeniem  term inu  do o s ta ­
tecznego przysądzenia aż do sporządzen ia tax y  
k tó ra wyrokami T ry b u n a łu  z da t 4 (16) P a ­
ździern ika  i 15 (27) L u tego  1862 r. p raw om o­
cnie w skazane i następnie w kancelarji P isarza  
T ry b u n a łu  W ydziału I. złożoną została .

W yrokiem  z ila c y j Ja k ó b a  L ew enberg  n a d .  
9 (2 1 ) K w ietn ia 1863 r. zapadłym  term in  do 
ostatecznego p rzysądzen ia  rzeczonych dobr na 
dzień 30 Maja (11 Czerw ca) 1863 r. w yznaczo­
ny  został lecz gdy  wyrokiem poprzednim  T ry­
b u n a łu  z d . 26 M aja (10 Czerwca) 1863 r. spór 
d łużn ika  W ładysław a h r .  Z ałusk iego  przeciw  
lax ie  wymieniony oddalony zost.ił a od tego 
w yroku d łużn ik  założył appelację term in  o s ta ­
tecznego przysądzenia spełzł. Sąd A pelacyjny 
w y r o k i e m  z d .  3 ( 1 5 )  i  4 ( 1 6 )  L i p c a  1 8 6 3  r .  r e ­

wizję tax y  rozporządzi! i do takow ej H enryku  

M uklanow icza jeom etrę m ianow ał gdy zaś t a ­
kow a sporządzoną w kancelarji P isarza  T ry b u ­
nału zlożouą i o b rońcy  d łu żn ik a  doręczoną zo­
sta ła , w ykryw szy szacunek dóbr n a  sumę rs. 
153000 T rybunał na ilację Ja k ó b  i L ew enberg  
w yrokiem  na d. 13 (25) W rześnia 1863 r .  za ­
padłym  term in  do ostatecznego przysądzenia 
rzeczonych dóbr na  dzień 14 (26) L is to p ad a
1863 r. godzinę 10 z rana w yznaczył. W  te r ­
m inie tym  licy tac ja  zacznie się od sum y rs . 
102000 jak o  %  części szacunku przez rewizję 
tax y  w ykrytego.

W arszaw a d 13 (25) W rześn ia  1863 r .

(N . D. 4633) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie.
Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo czy­

ni, iż na żądanie D aw ida Dembińskiego kupca 
w mieście Łodzi, Okręgu Zgierskim , Gubernii 
Warszawskiej zamieszkałego, a zamieszkanie 
prawne do tego interesu i ca łego  postępowania 
subhastacyjnego u P io tra Kobylańskiego Mecena­
sa Obrońcy przy W arszawskich D epartam entach 
Rządzącego Senatu w W arszaw ie pod N r. 1777 
zamieszkałego, obrane m ającego, w poszukiwa­
niu sumy rs. 2516 kop. 25; rs. 1950 z procentem 
za lat trzy  zaległym i bieżącym, oraz kosztów 
egzekucyjnych od Mozesa Cohn właściciela nie­
ruchomości Nr. 2323 w Warszawie położonej, 
zaś w Powązkach przy W arszawie zamieszkałego 
protokółem W alentego' Supryniewicza Komornika 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego 
w dniu 15 (27) S tycznia 1863 r. sporządzonym, 
w drodze Sądowej przymuszonego wywłaszczenia 
zajętą i zaaresztow aną została:

NIERUCHOM OŚĆ 

w W arszawie przy ulicy Dzikiej pod N r. 2323 
w cyrkule 5, w gminie M agistratu mias ta  W ar­
szawy pod jurysdykcją  Sądu Pokoju Okręgu i 
miasta W arszawy W ydziału II. położona, p ra ­
wem własności do egzekwowanego dłużnika M o­
zesa Cohn należąca i w jego posiadaniu zostają­
ca, poszukiwanemi wierzytelnościami hypotocznie 
obciążona, na gruncie czynszowym stojąca

Na gruDCie powyższej nieruchomości są nastę­
pujące zabudowania:

1. Kamienica masiv murowana dwu piętrowa 
dachówką i w części blachą kryta, dw a kominy 
murowane mająca.

2. Budyneczek mały drewniany obejmujący 
mieszkanie dla stróża blachą k ry ty  z kom inem  
murowanym.

3. Sztachetki z ła t (rzniętych, maleńki ogródek 
stanowiące, w którym  je s t drzewko akacyjne.

4. Oficyna masiv murowana o dwóch piętrach 
dachówką kryta, dwa kom iny murowane m ająca.

5. Oficyna również masiv murowana o dwóch 
piętrach daą^ówką kryta.

6. Oficynka masiv m urowana o piętrze, d a ­
chówką k ry ta , jeden komin murowany mająca.

7. Wozownia i sta jn ia  dachówką kryte.
8. Komórki z drzewa w słupy murowane b la­

chą kryte.
9. Zabudowanie z drzewa dachówką kryte.

10. Oficyna o dwóch piętrach blachą kryta 4 
kominy murowane m ająca.

11. Oficynka m asiv murowana o piętrze b la ­
chą k ryta.

12. Oficyna masiv murowana o piętrze blachą 
kryta.

13. Komórki z desek dachówką kryte.
14. Podwórze w połowie kamieniem polowym 

wybrukowane.
15 Studnia drzewem cembrowana z pompą i 

korbą żelazną.
16. Śmietnik w slupy z desek.
17. K loaka.
W  nieruchomości tej jest 27 lokatorów z imion 

i nazwisk oraz ilość należności komornianej uisz­
czających w akcie zajęcia wymienionych.

Obszernieisze opisanie powyż zajętej i zaaresz­
towanej nieruchom ości znajduje się w akcie z a ję ­
cia u sprzedażą dyrygującego P iotra K obylań­
skiego Mecenasa Obroń ~y przy W arszawskich 
D epartam entach Rządzącego Senatu w W arsza­
wie pod N r. 1777 zam ieszkałego, zaś zbiór o b ja ­
śnień i w arunki sprzedaży w K ancelarji T ry b u ­
nału  tutejszego w W ydziaie I. złożone przejrza­
ne być mogą.

Z ajęcie w kopiach doręczone.
1. J W . Zygmuntowi H r. Wielopolskiemu P re ­

zydentowi m iasta Stołecznego W arszawy w 
W arszawie pod Nr. 462 urzędującem u, na 
ręce Lebenthala U rzędn ika  tegoż M agistratu .

2. F ranciszkow i D ziaszkow skiem u P isarzow i 
Sądu Pokoju  Ogu i m iasta W arszaw y W józia- 
lu  I I . w W am zaw ie pod N r. 549 urzędującem  u 
na ręce własne,

Obudwom d. 19 (31) Stycznia 1863 r.
Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 

nieruchomości w W arszawie d. 6 (18) Lutego 
1863 r., a w dniu dzisiejszym da księgi zaare­
sztow ać w Kancelarji T rybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w arun­
ków przedaży, odbędzie się na audjencji jaw nej 
Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw skiej 
w Warszawie w Wydziale I. w miejscu zwy - 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 
o godzinie lOej z rana, dnia 5 (17) Kwietnia 
1863 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie P io tr Koby­
lański Mecenas Obrońca przy W arszaw skich De­
partam entach Rządzącego Senatu, k tó rego  za­
m ieszkanie je s t wyżej w skazane.

W arszaw a d. 20 Lutego (4 M arca) 1863 r.

Radca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tab licy  w sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie d 21 Lutego (5 M arca) 1863 r.

Radca D w oru , Zgórski.

: Po odbyciu trzech publikacji zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży nieruchomości 
Nr. 2323w W arszawie w dniu 5 (17) Kwietnia 
19 Kwietnia (I Maja) i 3 (15) Maja 1863 r. 
Trybunał term in do przygotowawczego przy­
sądzenia t e j ż e  N i e r u c h o m o ś c i  wyznaczył na
dzień 2 ( 1 4 )  Października r. b. godzinę lOtą z 

rana w m iejscu zwykłych posiedzeń Trybunału 
Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W arszawie 
pod N r. 549 urzędującego w W ydziale I.

L icytacja w term inie przygotowawczego przy­
sądzenia zaczynać się będzie od sumy rs. 8000.

W arszawa d. 16 (28) W rześnia 1863 r.

Juljan Świerczewski, Podpisarz.

(N . D. 4636)

Podpisany P a tro n  T ry b u n a łu  C yw ilnego G u­
bernii W arszaw skiej w W arszaw ie pod N r .  505 
zam ieszkały, jako  popierający  sprzedaż w d ro ­
dze działów  nieruchomości w W arszawie pod 
Nr 627 położonej, do w spółw łasności sukces- 
sorów po  M arji z K rantzów  G lińskiej pożosta- 
lych  należącej, zaw iadam ia i og łasza:

Iż z mocy wyroków  T ry b u n a łu  Cywilnego 
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie dnia 8 
(20) Lipca i 7 (19) S ierpn ia  1863 r. między 
M atyldą Józefą  M arją trzech  im ion G liń sk ą  
panną doletn ią  w W arszawie pod Nr. 627 zam ie­
szkałą  powódką przez K onstantego G rzybow ­
skiego P a tro n a  staw ającą z jednej,

A
W spólsukcessoram i po niegdy M arji z Kran- 

tz iw G lińskiej w spółw łaścicielce nieruchom o- 
ci w W arszawie pod N r. 627położonoj jak o  to: 
ś 1. F ranciszkiem  G lińskim  obyw atelem  w 
Y ąsszaw ie pod Nr. 629 zam ieszkałym  w im ie­
n iu  własnem , oraz jak o  ojcem i głównym  o- 
piekznem  nieletn iego K anstan tego  A ntoniego 
dwóch imion G lińskiego z niegdy M arją z K ra n ­
tzów spłodzonego syna.

2. Jerzym  Safonów  urzędnikiem  w W arsza­
wie pod Nr 263 8 Z a m i e s z k a ł y m ,  jako  tegoż n ie­
letn iego przydanym  opiekunem  poźwanemi, 
przez S tanisław a K endzierskiego, P atrona  sta- 
wającemi z drugiei s trony  zapad łych , nakaza­
ny został dział m ajatku po M arji z K rantzów  
G lińsk iej pozostałego, sk ładającego  się g łó ­
w nie z nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 
627 sytuow anej, w jednej połowie n a im ie  F ra n ­
ciszka G lińsk iego , a w drugiej połowie na Ma­
ty ldę Józefę M arją trzech  im ion G lińską pan- 
nę p e łno le tn ią  i K onstantego A ntoniego dwóch 
imion G lińsk iego  nieletniego hypotecznie uro- 

i gulow anej, a w razie niepodzielności w n a tu ­
rze, sprzedaż ortej przez pub liczną licy tację  p o ­
stanow iona.

Nieruchomość Nr. 627 w W arszawie przy u li­
cy T ręback ie j położona sk łada  się: z kam ien i­
cy o parterze i dwóch p iętrach , oficyny także 
o parterze i dwóch p ię trach , k lo ak i, i g run ­
tu  em fiteutyczuego pod budow lam i i podw ór­

kiem znajdującego się . 0
Szacunek tej nieruchom ości ustanow ili biegli 

na  rs 7901 ko p . 86.
D o odbycia sprzedaży delegowany jest W . 

W ik toryn  D obrski Sędzia T rybunału  C yw ilne­
go G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie, i 
przed nim w miejscu zw ykłych posiedzeń tegoż 
T rybu n a łu  w W ydziale  I  odbyła się już dijua 
13 (25) S ierpn ia  r.b  . p ierw sza publikacja zb io ­
ru objaśnień  i w arunków  sprzedaży, a w dniu

27 W rześnia (9 Październ ika) 1863 r. o godzi­
nie 9 lf2  z ra n a  odbędzie się d ruga  p u b likacja , 
a  zarazem  przygotow aw cze przysądzenie.

Zbiór objaśnień i w arunków  sprzedaży p rz e j­
rzeć m ożna w K ancelarji W. P isa rza  T ry b u n a­
łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W ar- 
szaw i W ydziału  I . i u podpisanego Patrona 
sprzedaż p o p ie ra jąceg o .

L ic y ta c ja  zacznie się od sumy rs . 7901 kop. 
86, jak o  szacunku tak są  biegłych w ynalezio­
nego.

K onstan ty  G rzybow ski, Patron .

(N. D . 4590)
Podpisany  P atron  przy T ry b u n a le  C yw ilnym  

G ubernii W arszaw skiej w Kaliszu w tem że m. 
K aliszu zam ieszkały podaje do publicznej w ia ­
domości, iż na  sku tek  W yroku  T ry b u n a tu  Cy­
w ilnego I. In s tan c ji G ubernii W arszaw skiej w 
K aliszu w dniu 19 (81) M aja 1862 r. pom iędzy 
Daw idem  Szmulem 2ch im ion Czarnobroda po­
wodem z je d n e j a Sznajdlą z G elbardów  Czar- 
nobrodow ą po Mojżeszu C zarnobrodzie pozo­
sta łą  wdową w im ieniu własnem oraz jak o  m a. 
tk ą  i głów ną op iekunką n ie le tn ich  sw ych dzie­
ci w m ałżeństw ie z M ojżeszem  C zarnobroda 
spłodzonych jak o  to: a B eniam ina M ajera 2ch 
im ion b Ja k ó b a  braci O zarnobrodów  w szystkie- 
mi sukeessoram i tegoż M ojżesza Czarnobrody 
w M. K oniecpolu  O gu Radomskim  zamieszka- 
łemi poźwanemi z w łasnych funduszów utrzyrau- 
jącem i s ię , k tó rych  opiekunem  przydanym jest 
Daniel Bom kupiec w m. Częstochow ie zamie­
szkały zapadłego sprzedane zostaną przez p u ­
bliczną licy tacją  w drodze dzia łów  nieruchom o 
mości w te r ry torjum m . K oniecpolu Ogu R a ­
domskim Pow iecie P io trkow skim  Gub. W ar. 
sytuow ane sk ładające  się:

a Z domu m urow anego z zabudow aniam i i 
placem w ry n k u  m. Koniecpola pod N r. 2.

b Z stodoły drew nianej w m. K oniecpolu 
przy ulicy K ościelnej.

c Z p lacu  pustego pod Nr. 6. w tem że m. Ko- 
niecpolu.

d  Z po la dwóch stai za Szpitalem  m. Koniec­
pola.

e Z g run tu  Niwa zw anego trzy  w rzeciennice 
obejm ującego.

J  Z  pola D ąbrow a awauego 11 w rzeciennic 
obejm ującego.

g  Stodoły drew nianej z placem przy szkole 
żydowskiej w terrytorjum  m. Koniecpola sytuo 
w anych.

N ieruchom ości te są dotąd niepodziel ną w ła­
snością Pow oda i Pozw anych jak o  w spadku 
po Mojżeszu C zarnobrodzie otrzym anych i zo- 
sta ją  w ich natu ralnem  posiadaniu  prócz domu 
pod N r. 2 z placem k tóry  kon trak tem  daty  21 
L ipca (2 S ierpnia) 1862 r. urzędownie z aw a r­
tym zostaje w naturalnem  p o siad an iu  dzierża­
wnym Dawida Szm ula 2ch imion C zarnob rody 
k tóry  to k o n tra k t dopiero z dnia 2 i L ip c a  (2 
S ierpn ia) 1865 r. exp iru je .

N ieruchom ości te  wszystkie oszacow ane zo­
s t a ł y  p r z e z  b i e g ł y c h  p r z y s i ę g ł y c h  n a  r s .  ©60 . i

taksa ta  W yrokiem  T ry b u n a łu  K aliskiego w d. 
18 (30) Października 1862 r. zapadłym  zatw ier- 
dzoną zo s ta ła .

Tak w yroki powyżej z d a t w yrażone jak o  
też tak sa  w d. 1 (13) M aja 1862 r. sporządzo­
na doręczone zostały  w kopiach Szajndli z G el­
bardów  C zarnobrodow ej g łów nej opiekunce ja k  
równie D anielow i Bóhm przydanem u O piekuno­
wi nieietn ich  C zarnobrodćw : W arunki pod ług  
k tórych sprzedaż tych nieruchom ości odbyw ać 
się będzie oraz zbiór objaśnień i tak sy  znajdują 
się w K ancelarji T ry b u n a łu  K aliskiego oraz u 
Józefa B rudzyńskiego P a tro n a  T ry b u n a łu  w 
w K aliszu z nrzędu zam ieszkałego, które każde­
go czasu przejrzane być mogą. Ogłoszenie wa • 
runków tych publicznie na Audjencji T rybuna- 
n a lu  przed W . L inow skim  Asesorem  tegóż T ry  
bunału  Delegowanym w d. 24 L ipca  (5 S ierp­
nia) 1863 r. n as tąp iło , a po odbyciu tem czaso- 
wego przysądzenia w d. 10 (22) W rześnia r. b. 
termin do stanow czego przysądzenia tych n ie­
ruchomości na d. 8 (20) P aździern ika 1863 r. 
n a  godzinę 3 z południa oznaczony został.

Sprzedaż ta  odbywać się będzie na A ud jencji 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego I In stancji G ubern ii 
W arszaw skiej w Kaliszu, w miejscu zw ykłych 
posiedzeń T rybunału  przed W. Linowskim A se­
sorem tegoż T rybunału  D elegow anym .

L icytacja zacznie się od sumy rs. 860 jako  
tak są  b iegłych w ykrytej.

Kalisz d. 11 (23) W rześn ia  1863 r.

J . B rudzyński.

N. D. 4635) R ejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie
Na żądanie exekutora testam eota niegdy Klary 

z domu F laraant księżnej Luborairskiej wdowy, 
ruchomości do spadku po niej pozostałego nale­
żące jako  to: meble macbonio we jedwabnym ada­
maszkiem pokryte, lustra ozdobne, dwie kolumny 
marmurowe ztakierniż wazonami, szafy, stoły, kre- 
dense krzesła jesionow e na orzech polituro wane, 
miedź kuchenna, samowar, różne sprzęty kuchenne 
oraz porcelana i szkła, sprzedane zostaną przez 
licytację publiczną tu w W arszawie w domu pod Nr. 
1565 lit. 0  przy ulicy Chmielnej w dnia 18 t30) 
W rześnia  r. b. o godzinie 10 z rana, przed pod-‘ 
pisanym Rejentem  rozpocząć się m ającą na zasa­
dzie upoważnienia JW . Prezes Trybunału Cywil­
nego w W arszawie z dnia 9 (21) W lześnia t. r 
do rs. 7658 wydanego.

W arszawa d. 9 (21) Września 1863 r.

Jozef Zbikowski.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D. 4637)
Dnia 22 W rześnia r. b. we wsi Witkowice 

panu Piotrkowskiemu skradzione zostały listy za­
stawne: Lit. B. Nr. 20,816 na zip. 5 ,000 ;Lit. D . 
Nr. 105358 na złp. 500. Ostrzeżenia gdzie na­
leży uczynione zostały.

W arszaw a dnia 28 W rześnia 1863 r.

Maciejewski.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


